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PRENUMERATA wynosi w Kruk o wie
miesięcznie 2 kor., kw artaln ie i  kor..
ta  odnoszenie do domu dopłaca Bit?

M hal. miesięcznie.
NTa prowincyi miebięcznie z dw ura 
zową przesyłką 3 kor. 30 b., z jedno 

razuu ą przesyłką 2 kor. 7u b
K w artalnie z dw urazową przesyłką
0 kor. 8C III., z jednorazow ą przesyłką
1 kor. W państw ie niemieckiem kw ar 
taluie 10 kor., w innych państw ach 
kw artaln ie 12 kor. Zmiana aaresu

40 halerzy.

Cena nnnerii pojedynczego 
11 kaleaiy

CMS NAR08U
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIEC70RNE.

I.isty pie.nitjinc, przekazy na prenn 
in ;ialt, i uburaty nadsyłać ual^zj 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenum eratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjm uje kaid.i 
urząd pocztowy w obrębie monarob 
i w państw ie niemieckiem. Reklam a 
cye nieopieczętow ane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

~vedalkcya nie zwraca.

\DKBS 1BD.: Ul, iw. Toma asa I. n  
Air. telegra „Głoa Narada" Krakdw 
TaleTw .U iacy jty  Nr » f .  — lalekoa 
■dadalatraayf I drakarai Nr. sJ4C

OGŁ08ZENIA inaeraty) prayjaoje Admlnlatrmeya „Głosu Narodn“, ulica iw. Tomaaza L. U . — Od miejsca za wiersz diobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wieraaa w  haL haaeałane po 00 hak od wiersza. -  Nekrologi I L L. t o  hal ot 
wleraaa. — Zblącuilkl do „Głoaa Narodu" (proapekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za eenę 2 kor. „<J 100 egz dla Laialbjsoowyeh, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów- Zamlejacowa ogłoszenia przyjmują w Władała Hairaenątela i Vogle/,

M, Dakot, U. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe. w Badapeeade J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wleraza.

Dwudziesty trzeci sierpnia.
Coraz to bardziej pocieszające, coraz ra- 1 

dośnit jsze dla Polaka nadbiegają wieści \ 
z Warszawy. Do spokoju, imponującego' 
dojrzałością myśli i powagą, przyłączają się i 
czyny, które świadczą o zdolności rządze- 1 
jtia się i o dalekim hor\zoncie. .Jednymi 
z nich, najważniejszym dotychczas, jest 1 
wprowadzenie powszechnej, obowiązkowej 
i przymusowej nauki wr szkołach ludowych 
miasta Warszaw\, z zamiarem rozszerzenia 
jej na cały kraj, gdy tylko warunki po­
zwolą.

Czy trzeba tłomaezyć, jak potężnym gło­
sem mówi to postanowienie o naszej żywo* 
tnóści i o głębi myśli narodowej, przenika­
jącej Królestwo? W bezmyślnej, a dare­
mnej pracy wynaradawiania, jaką uprawiał 
czynownik w „kraju przywiślańskim“, mia­
ła być ciemnota jednem z narzędzi, po któ­
ry, h obiecywano sobie największe korzy­
ści. Nie przychodziło to z trudnością wy­
słannikom centralizmu petersburskiego, bo 
ten oświatę uważał zawsze za niebezpie­
czeństwo —  ciemnotę za gwarancyę sw e­
go żerowania na przestrzeńiach caratu. 
W ich pojęciu szkoła była zawsze rozsa- 
dnikiem „kramoły“ , niebezpieczeństwem, 
które tłumić trzeba. Wiara w rządy ogłu 
pianiem była w biurokracyi rosyjskiej do 
ostatka tak silna, iż nie wiemy, czy lu­
dzie, którzy nie słyszeli, lub słyszeć nie 
chcieli o wojnach, wygrywanych przez na­
uczyciela ludowego, zrozumieją teraz*, po 
Kownie i Brześciu, że muszą padać twier­
dze, przed któremi nie ma najpotężniejsze- 
gd fortu: szkoły.

Królestwo umiało oprzeć się za równej uci­
skowi biurokiaeji, jak sąsiedzkim powie­
wom zadowolonego ze siebie analfabetyzmu 
Kosy i. Widzieliśmy przez wiek XIX., jak 
szkoła wypleniona z powierzchni kraju, szu 
ka' sobie kryptogainicznego bytu w podzie­
miach i stamtąd, ręką jednostek i zrzeszeń, 
sieje światło w lud potajemnie — potaje­
mnie ku wstydowi państwa. A gdy począ­
tek wieku XX. wprowadził trochę słońca 
do piwnicy rosyjskiej, pierwszą troską Kró­
lestwa była szkoła, szkoła polska i to nie- 
tylko dla tego, że polska, ale że szkoła, 
'tysiąc lat kultury zachodniej ugruntowało 
w nas tak potężnie zrozumienie ozem jest 
oświata, że nie zdołał podkopać go ani 
ucisk, ani osmoza ciemnoty. Czuliśmy, ze 
w tem nasz opór przeciw wynarodowieniu, 
czuliśmy, że w tein także odzierżenie na­
szej roli w życiu Europy zachodniej: na­
szej kultury.

Długie niszezycielstwo aparatu czyno- 
wniczego nie mogło przejść po Królestwie 
bez śladu. Mieliśmy ręce związane, nie mo­
gliśmy rozwinąć przeciwdziałania i analfa­
betyzm rozpleniał się po kraju, na którym 
rozmyślnie siano chwasty. Ale myśl uszła 
cało i teraz, gdy otwarły się możliwości 
pracy nad oświatą, do niej wyciągają się 
dłonie przedewszj-stkiem. Dowiedzieli się 
o tem ci, co uciekli, i ei, eo przyszli — do­
wiedzieli się na świadectwo, że niema uci­
sku, niema przemocy dość silnej, aby wy­
kreślić z duszy narodu tysiąc lat życia 
w pra.-y i w świetle. Przyda się ta świa­
domość, informująca o kraju i narodzie le­
piej, niż całe sąsieki plewy politycznej 
w broszurach i dziennikach.

I jeżeli tyle się dzisiaj prawi o czynie, 
jako o wartości pozytywnej w przeciwień­
stwie do słów, to Królestwo przeciwsta­
wiło tymi słowom o czynie, czyn sam: 
podniosły i męski, konieczny i płodny. Za­
wołało o szkołę dla wszystkich, postano­
wiło rzut ić miliony na światło w samej 
Warszawie, czeka, aby rozsiać dalsze po 
całjm  kraju. Królestwo oświadczyło s ię 1 
jednomyślnie za utworzeniem armii na.ro-‘ 
dowej, która wypowie wojnę ciemnocie. 
,Hifa żywotna społeczeństwa stworzy kadry 
ofioerów-naiiczyeieli ,którzy dowodzić bę­
dą pułkami przyszłych bojowników nasze-ł 
go życia duchowego, a sztab jeneralny j 
w Warszawie czuwać będzie nad tą potę­
żną ofenzy wą. Zwycięstwo pewne, jak 
wszędzie, gdzie rozum obmyśla, a zapał 
wypełnia tydko jego rozkazy. I

Jednego wszakże momentu pominąć 
nam nie wolno, gdy dajemy wyraz rado- (

ści nad wspaniałym czynem Warszawy. 
Z uchwały Wydziału Oświecenia, wr szko­
łach ludowych od klasy drugiej, w szko­
łach średnich od pierwszej zatrzymany bę­
dzie w planie nauk język rosyjski. Niema 
Polaka, któryby nie odczul drgnienia bo­
leści na myśl, że w szkolnictwie Królestwa 
ma zostać ten słaby, ostatni ślad przeszło­
ści, pełnej żałoby i cierpień —  oby bezpo­
wrotnej, przeszłości ucisku i gwałtu. Nic 
nie zachwieje w nas pewności, że najsilniej 
odczuwają ten przymus niewidzialny ci sa­
mi ludzie, którzy potężnym wysiłkiem za­
czynają teraz dźwigać oświatę narodu. 
Nie myślimy jednak wschodzić w ślady 
malkontentów, którzy z bezpiecznego za­
kątka gotow i są krytykować żołnierza 
w rowie strzeleckim, że mógłby bić się le­
piej. Decyzya przypada zawsze tym, któ­
rzy" za nią ponoszą odpowiedzialność, a na­
ród, który upadł brakiem posłuchu, lec ze­
nie się z tej wady ma za obowiązek jeden 
z pierwszych bezwątpienia. Rozstrzygnię­
cie zapadło u władzy moralnej prawowitej, 
nie samozwańczej, wydali je przedstawi­
ciele istotni społeczeństwa, ludzie, którzy 
przewodniczą jego wysiłkom organizacyj­
nym od roku, a wśród nich ci, którzy od 
lat tworzyli i tworzą szkołę narodową. 
Rzeczą społeczeństwa w Królestwie będzie 
w'ejść w ich motywy i ocenić je według pa­
nujących warunków, jakkolwiek bolesnym 
pewnie będzie pierwszy odruch uczucia. —• 
A wszyscy powitamy radośnie chwilą, 
w której zniknie ten ostatni cień na szkole 
polskiej w Królestwie. Oby jak najprędzej!

Zaciągnijmy więc w historyę dni wojen­
nych ważny i doniosły czyn Warszawy 
Witamy go jako przejaw poczucia obowią­
zku, pojętego rozumnie i z siłą, godną na­
rodu, który pragnie żyć. Wśród naszych 
dat historycznych zjawiła sie nowa, zasz­
czytna, dobrze o przyszłości wróżąca: dwu­
dziesty trzebi sierpnia.

Oryentacya.
Z najświeższych pism warszawskich wyjmu­

jemy kilka ustępów, które w dalszym ciągu 
wyświetlają stanowisko polityczne stolicy Pol­
ski wobec zmian, jakie jej przyniósł przeło­
mowy dzień 5. sierpnia i wobec zadań naro­
dowych w ogólności.

W artykule
się „G azeta Poranna11

zastanawia 
nad z ii; u icni oświadcze­

niem rosyjskiego prezydenta ministrów Gore- 
m ykina w sprawie autonomii Polski, złozonem 
w Dumie piotrogrodzkiej dnia 2. sierpnia.

O pierwszej z tych deklaracyi pisze ..Ga­
ze ta '1:

„Gd czasu wydania słynnej odezwy, przez 
tok cały czekało społeczeńsl wo nasze z prze­
dziwną cierpliwością jeżeli już nie wypełnie­
nia obietnicy, to chociaż jej monarszego po­
twierdzenia. Przez rok ciężkiej udręki stanu 
wojennego, najokropniejszej klęski kraju, bez­
domnej tułaczki wygłodzonego ludu i bezmier­
nego przelewu krwi polskiej za obeą sprawę, 
czekaliśmy tych słów, które rząd rosyjski wy­
rzekł w dniu 1. sierpnia — w przeddzień roz­
stania... I jakkolw iek nie jesteśm y skłonni, jak 
to czynią niektórzy, bagatelizować sobie owe- 
go tak  spóźnionego ak tu  ustępliwości rządu 
rosyjskiego, nie możemy nie uznać w nim ty ­
powego przykładu, jak  dopiero niepowodzenie 
i klęski uczą silnych rozumu, miękczą ich butę, 
kruszą nieprzejednaną zatwardziałość i pe­
wność siebie1'.

* * *
O znanej broszurze hr. Franciszka Kwile- 

-ckiego („Die Polen und Deutschen gegen Russ- 
land") pisze warszawski „Dziennik Polski": 

Autor charakteryzuje w niej w jaskraw ych 
obrazach panowanie rosyjskie w Królestwie, 
twierdząc, że między światem mongolskim, 

a zachodnio-^łowiańskim porozumienie jest nie­
możliwe. Inaczej w oczach hr. Kwileckiego 
przedstawia się stosunek Polaków" do Niem­
ców". Uważa on. że te dwa narody zbliża do 
siebie ku ltura zachodnia, p w  „m ost" może być 
obecnie umocniony, a to na fundam entach u- 
względnienia obopólnych interesów i wspólnej 
nienawiści do wspólnego wroga.

Nie mamy w tej chwili zamiaru poddawać

krytyce poglądy hr. Kwileckiego, który, o ile 
nam wiadomo, dotychczas znany był szerszym 
kołom, jako uzdolniony rzeźbiarz dyletant. — 
W czasie wojiTf muzy milkną. Ich adepci biorą 
się do broni, Iud do pióra. Z pewnością kie­
ruje nimi najlepsza wola, i hr. K Wileckiemu 
w" szczególności nie marny prawa jej odmówić.

W  polityce jednak dobra wola nie wystarcza, 
za i, w broszurze hr. Kwileckiego wiele więcej 
dopatrzeć się nie możemy. Już niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę, że w ystąpienia polskie na 
zew nątrz winny być ujęte w pewne karby, że 
nic może każda jednostka, choćby najszlache- 
tnk-jszemi ożywiona chęciami, prowadzić poli­
tyki na własną rękę. Coraz silniej uwydatnia 
się potrzeba jakiegoś ciała politycznego, któ- 
reby objęło I  nas dyrektyw ę wr sprawach poli­
tycznych.

Że Królestwo ciężkie przeżywało lata pod 
panowaniem Rosyan, o tem najlepiej my sami 
ffftmy. Rosyjskich rządów bronić nie myślimy. 
Lecz rówaież nie przychodzi nam obecnie na 
myśl wydawanie broszur w języku rosyjskim 
o stosunkach, jakie panowały w ostatnich cza­
sach w" Wielkopolsce".

¥ * *
Tygodnik „Praw da" zamieścjł odezwę Pol­

skiego Zjednoczenia Postępowego, w k tórej czy- 
tąmy: „W ielka odpowiedzialność spada na po­
kolenie nasze. Od stanowiska, jakie zajmiemy, 
losy Ojczyzny w znacznej mierze zależą Nie­
zachwiana wiara w przyszłość" jednolitość dą­
żeń* czystość uczuć, męstwo i bart ducha, oto 
czynniki, które do celu doprowadzić nas mu­
szą. W yłącznie uczuciami jednak naród rzą­
dzić się nie może. Czynne przeto wystąpienie 
bez realnych rękojmi, beż własnego 'ządu , ja ­
ko uprawnionego twórcy polskich sił zbroj­
nych, jedynie większym krwi rozlewem nam 
grozi i pogłębić tylko może tragizm rozdartej 
Ojczyzny".

Nauka i oświata w Warszawie
Naczelny wydział oświecenia.

„K uryer W arszawski" z dnia 24 go b. ni
donosi:

Pow stał projekt, ażebj działalność wydziału 
oświecenia w Warszawie rozciągnąć; na cały 
kraj. Dotychczas wydział oświecenia zajmuje 
się tylko całokształtem  spraw szkolnych w W ar­
szawie.

Przy centralnym  komitecie obywatelskim 
istnieje wydział oświaty, ale jego działalność 
pa prowincyi jest bardzo ograniczona, gdyż do 
niedawna W arszawa była odcięta od reszty 
kraju. Istniejące przy licznych kom itetach oby­
watelskich sewcye szkolne, rady szkolne i wy­
działy szkolne działają na obszarze ograniczo­
nym i zupełnie luźnie.

Szerszy zakres działalności ma centralne 
biuro szkolne w Zagłębiu Dąbrowskiein, obej­
mujące miejscowości, okupowane przez wojsko 
austryaeko-węgierskic na południu Królestwa 
Polskiego.

Chodzi więc o to, ażeby rozproszoną w za­
kresie szkolnictwa polskiego pracę z j e d n o ­
cz z y ć i uzależnić od jednego n a c z e l n e g o  
o r g a n u  s z k o l n e g o ,  ktorvm  może być 
wydział oświecenia w Warszawie. Tak zorga­
nizowane szkolnictwo przy wspólnych wysił­
kach całego kraju może wydać pożądane o- 
woce.

Sprawa powyższa jest obecnie w biegu. 
Szczegóły je>zcze nie są ustalone.

Powszechne nauczanie w Warszawie.
Prasa warszawska z entuzyazmem wita wspa­

niałą uchwałę Centralnego Komitetu Obywatel­
skiego o wprowadzeniu powszechnej obowią­
zkowej nauki w W arszawie i założeniu 40(1 
szkól kosztem 1,800.000 rubli. „K uryer W ar­
szawski" nazywa tę uchwałę „ d z i e ł e m  n a- 
r o d o w e m " ,  i mówi:

„Potężną rzecz bierzemy na swe barki. W kra­
ju, w którym jest z górą 50 procent analfabetów, 
któremu zhywa na budynkach szkolnych i nauczy­
ciela h, który stał się ofiarą wojny, rozpoczynać 
nauczanie powszechne — to zobowiązanie ogro­
mne, wymagające wyjątkowego wytężenia sił or­
ganizacyjnych, szerokiej ofiarności materyalnej 
i nadzwyczajnego poświęcenia jednostek. A prze­
cież nietyiko niepodobna się od niego uchylić, 
lecz, przeciwnie, uważamy za błogosławioną tę 
chwilę, w której możemy je powziąć. Jakiż to 
widok tego narodu, który, ociekając krwią, nie 
otarłszy jeszcze łez* wylanych nad ruinami i zgli­
szczami, za pierwsze zadanie swe uważa — budo­
wać szkolę! Co za pouczający przykład dla wszyst­
kich tych, którzy mieli nas za upadłych na du- 
eńu, bezsilnych i marzących chocby o ladajakiej 
przyszłości, co za odpowiedź dla tych, którzy nam 
nerwowo zarzucali „sadzenie kartofli", mniemając, 
iż w narodzie zakrzewił się podh chwast mate- 
ryalistyczny!"

Organ warszawski nie wątpi ani chwili, że 
ogół zdaje sobie jasno sprawę „o jaki orga­
nizm cywilizacyjny tu  chodzi", o jaki „czynnik 
wzrostu sił narodowych", i dlatego wie, że 
„zapał powszechny przełamie wszelkie prze­
szkody'' i dokona „wielkiego dzieła naprawy 
napojowej od fundamentów".

Przed otwarciem uniwersytetu i politechniki.
W ydział oświaty w Centr. Kom. Oby w. 

dzieli się na siedem sekcyj, które obejmują

następujące działy w jchow ania: przedszkolna, w pierwszej instancyi za kradzież jakichś
szkoły elementarne, szkoły średnie, szkoły za- j przedmiotów. Nazwiska ich obojętne, tuk. jak
wodowe, wychowanie cielesne i pozaszkolne, objętne są .ównież szczegóły p rzestępstw a'
uniwersytety ludowe i zakłady akadem ickie. | Bo nie w treści rozpraw ' tkwi doniosłość

Rezultatem prac tej ostatniej sekcyi wydzia- dnia dzisiejszego, przełomowego w dzieiadh
łu oświaty będzie rychle już otwarcie p o 1- j sądownictwa polskiego, o to  po d h i -b e ł /h t
s k  i e g o  u n i w e r s y t e t u  i p o 1 i . e- ( dziesiątkach, dzisiaj znowu w mirrach palm u
c h n i k i w Warszawie, które, jak dowiaduje ( Paeów rozbrzmiewała piękna m o w a  p o 1-
■się .„Świat”, nastąpi w październiku. Go d o , s k a p o  r a z  p i e r w s z e  podczas rozpraw
sil profesorskich, nietyiko wystarczy ich do oh kiym inalnj cli tm bunahi.
sadzenia na razie obu tvcji uczelni, ale nadto I Przełomowa /....d™„m m- i • ■ ■1 i rzeromowę znaczenie dnia dzisiejszego pod-
, , , , ; - . * - -■ 7 « " lali obrońcy w pięknych przemówieniach,
kursów naukowych, które otw arte zas aną Podkreśli! je i prokurator, k tó n  zaznaczył że
w połowie września. Katedry we wszystkich .....................  • ‘
tych wyższych zakładach obsadzone będą wy­
łącznie przez siły warszawskie.

„Unikaliśmy —i mówił informator „Świata" — 
wprowadz.ania uczonych krakowskich i lwowskich, 
gdyż nov> > uniwersytet polski nie powinien orga­
nizować się kosztem innych polskich wszechnic, 
lecz stać się pomnożeniem naszych naukowych 
środków”.

W ydział medyczny, wznowionej Szkoły 
głównej.

Warszawski „Dziennik Polski” donosi:
Komisya szkół wyższych w Gentr. Kom. O- 

bywatelskim, której przewodniczy prof. Mikla­
szewski, podzieliła się na sekeye. Jedną z nich w  ^  • i 
jest sekeya uniwersytecka. Ta z kolei na pod- , J Zla. llraun .v Sekcyi straży obywatelskiej 

'7 nrorQiii'7 nw?ił‘i sUrPiil iirwłcptrmri muni uje w ^sprawie kompetencyi sądów pokoju

. 1 • ■ • 1 I . 1 • 1 Łcnm iuwe znaczenie nnia dzisieiszego p od ­
li szcze do p ro w ad zen ia, lak dotąd, j y y z j z c c h  I ki-eśl-ili „■ -i „  • ?  *, . i w  „ i KieM*ul onroncy w pięknych przemówieniach,
kursów n an k o w ch . które otwarte zostana Podkreślił je i prokurator, który zaznaczył, że

narodowi polskiemu w ojczyźnie swojej zasia­
dać wolno było dotychczas jedynie na lawie 
oskarżonych — skrępowanemu fizycznie, lub 
skrępowanemu moralnie — na ławie ohroń- 
ct w. Obecnie żywot swój rozpoczynają sądv 
polskie: z ducha i języka.

Komplet sądzący dzisiejszego posiedzenia 
tworzyli: sędzia-przewodnieząey Jerzy  Bko-
kowski. sędzia-referent E. St. R appapo.t. oraz 
ławnicy: E Borowski. J . Brydalis i J, Budzyń­
ski. Oskarżenie popiera! p rokuiator p. S tani­
sław Nowodworski: w charakterze obrońców 
występowali adwokaci: L. Berenson. St. Dzie­
wulski. M. E ltinger i M. Korenfeld.

*

sekeye się zorganizowała. Skład podsekcyi 
medycznej jest następujący: A. Sokołowski,
J . Pawiński, A. Puławski, wybrani przez Tow.

Lekarskie, L. Kryński, przedstawiciel Tow. 
Naukowego i St. Orłowski, delegat k u r­
sów na.ukowych. Kooptowano do niej jedena­

stu lekarzy, jednego w eterynarza i jednego 
farmaceutę. N a ośmiu posiedzeniach dyskuto­

wano sprawę u t w o r z e n i a  w y d z i a ł u  
m e d y c z n e g o  (nazywanego ci^gip a  nie­
dokładnie „lekarskim “t i  ponieważ ten wydział 
ma nie tylko lecznicze ale i poznawcze zada­
nia ) w p o l s k i m  u n i w e r s y t e c i e  w a r ­
s z a w s k i m .  Doktorzy J . Brudziński. K. 
Rzętkowski, «t. Orłowski i prezes Tow, W ete­
rynaryjnego P. Boczkowski wypowiedzieli re­
feraty  i zebrani wypowiedzieli w końcu swe 
wnioski.

one bardzo wrażne. Najważniejszem jest 
stwierdzenie faktu, iż „ m a m y  o b e c n i e  
d o ś ć  s i ł  p o l s k i c h  n a u k o w y c h ,  k tó ­
re ntogą w ystarczyć do utworzenia w W arsza­
wce d o b r e g o ,  odpowiadającego wymaganiom 
współczesnym, wydziału lekarskiego11. Do zor­
ganizowania go należy przystąpić niezwłocz­
nie, korzystając - z  obecnie -istiaejącyeh urzą­
dzeń- Od początku jednaKże należy postawić 
postulat wzniesienia brakujących instytucyi. 
(Szeregu klinik, instytutu fizyologii, patolo- 
g itp ). W tym celu powinna być powołana 
specyalna komisya. Obecne kliniki, rozrzuco 
no po rozmaitych szpitalach, nie odpowiadają 
n tjskromniejszym naukowym i pedagogicznym 
wymaganiom. Dwa są tu wyjątki: kliniki u
Dzieciątka Jezus i Insty tut położniczy. Ponie­
waż na tern samem leryioryum  mieści się także 
dogodny i rozległy Insty tut Anatomii, należa­
łoby w dzielnicy szpitala Dzieciątka Jezus wy­
budować i wszystkie inne instytucye m edycz­
nego wydziału.

W omawianiu organizacji medycznego wy­
działu podkomisya opierała się na zestawieniu 
wielu t.ypów uniwersyteckich, nie trzymając 
się wzoru, przyjętego przez jedno jakieś pań­
stwo.

Uniwersytet warszawski a kobiety,
W sprawie otwarcia odrodzonej wszechnicy 

polskiej w Warszawie dla kobiet pisze „Gazeta 
Poranna":

„Polki z Królestwa przepełniały obydwa uni­
wersytety galicyjskie, znaczna ich liczba wyjt- 
żdżaia za granicę. Litwa i Ukraina zasilały Pol­
kami różne kursy wyższe w Rosji. Materyału ko 
biecego, pragnącego zdobyć wyższe wykształcenie, 
jest u nas bardzo dużo, a wzrastać on jeszcze bę­
dzie ciągle w miarę podnoszenia Mę wymagań,

na przedmieściach Warszawy:
„Po porozumieniu z Centralnym Komitetem 

'óywatelskim ustalono, że przedmieścia m. War­
szawy mają podlegać kompetencyi sądów- pokoju, 
oraz, że okręgi sądów pokoju na przedmieściach 
są równoznaczne z okręgami Straży Obywatel­
skiej".

My i kultura zachodnia.
Od jakiegoś czasu czytelnicy niektórych pism 

naszych, a- także czytelnicy pism polskich, w y­
dawanych dla oświecania opinii niemieckiej, 
często) ani są aż do uprzykrzenia ustawieznemi 
zapewnieniami, że my, Polacy, należym y do kul­
tu ry  zachodniej, że wszystkie nasze dobia au- 
cnow-e czerpaliśmy, czerpiemy i czerpać będzie­
my z zachodnich źródeł, że Wiko z zachodem 
czujemy się zjednoczeni, a nic zgoła nie mamy 
i me chcemy mieć wspólnego zc „wschodem bar- 
harzynsk in r. Czytając niektóre organy naszej 
opinią lobi się aż mdło od tego ustawicznego 
przysięgania na i taszą zachodniość. F ak t przy­
należności Polski do zachodu i jego kuliury  
jest oczjrwist>ni. W czasie ogólnej niegdyś prze­
prowadzki ludów- osiedliliśmy się w Europie 
środkowej, między Odrą i Wisłą. Ochrzczono nas 
w rzymskiej, nie bizantyńskiej wierze. Od łaciń­
skich mistrzów pobieraliśmy początki nauk. J e ­
ździliśmy po wiedzę do Bolonii, Padwy i Paryża. 
Zostaliśmy naw et Francuzam i północy. Przeżj-- 
waliśmy romańszczyznę, gotyk, renesans, ba- 
rocco i rococco. Je s t więc jasnem, jak  dzień, że 
należymy do zachodu. Dlaczego jednak pow ta­
rzać do znudzenia tę rzecz oczywistą?

* * *
Żadnemu z narodów wschodnich nie przycho­

dzi do głowy obnosić się tak  ze swoją zacho- 
dniością, jak  to się czyni w tej chwili u nas. Nikt 
tak  zapalczywie nie bije się w piersi, przysię- 
gając, że jest rodem z zacnodu i nint tak  gwał­
townie nie odżegnywa się od jakiejkolwiek 
wspólności ze wschodnimi pierw iastkam i kultu­
ry. Gorliwość ta  mogłaby się wydać komuś po­
dejrzaną. A w każdym  lazie to wykrzyidwanie 
na wszystkich ringach i rogach ulic,.że należy­
my do zachodu, że z pewnością należymy dc za­
chodu. że bezwa-unkowo należymy do zachodu, 
niezupełnie zgaeLa się z poczuciem własnej go­
dności. W szelka przesada jest niewiaściwa, jak  
to udowodnili pewni nam iętni zwolennicy kul­
tury  zachodniej, całując z nabożeństwem—ogo­
ny koni kozackich.

* * *
Prowadzimy wojnę z Rosvą. Rosya otrzy- 

stawianych pracownikom na rożnych polach pra- |m ala swój k ształt duchowy z Bizancjnim, należy 
ey. Przyszły uniwersytet polski w Warszawie, o- (zatem do oryentu. Z tego atoli niekoniecznie je. 
twierając przed kobietami swe podwoje, przyczyni' szc;z<‘ wynika, aoy należało lżyć kulturę wscho- 
się znakomicie do podniesienia poziomu życia (dnią, jako „oarbarzjnńsk? , jak  to czynią ludzie 
umysłowego naszego miasta, wpłynie dodatnio na nadm iernu gorliwi. Można być człowiekiem Z£i- 
jakość pracy kobiecej w różnych d z ied z in a ch , oddr chodu i mimo to zachować spokój w ocenie war- 
na usługi kraiu tysiące głów światłych i rąk uzdol-, tośei. K ultura wschodnia jestto  pojęcie bardzo 
monych". szerokie zarówno w czasie, jak  przestrzeni i nie­

zupełnie kończy się tak , gdzie stoi ostatni obje- 
W alka z analfabetyzmem. 1 zdczy-k w rosyjskim mundurze. K ultura etyczna

Polski Związek Nauczycielski w Warszawie ^9 ^°du, jestto  między innemi ..uudyzm, kuJtu- 
w celu walki z analfabetyzmem organizuje arty-styczii yscnoau, *ą to Blidowie Jaw y i 
kursy dla osób, pragnących poświęcić się n a u - . i .rzeźba staronelleńskj i bronzy japon-
czaniu analfabetów dorosłych. Na kandyda- i tkam ny z KaszmirL j ,,x,ieśi nad jpeśnfa- 
tów przyjmuje się nauczycieli lub osoby z wy- 1111 * natchnione stroty Hindusa uwieńczonego 
kształceniem średniem. W ykłady dla pie.w- uaKr°d§ Nobla, ku ltura naukowa wschodu, są 
szego kompletu rozpoczną się 30. sierpnia. to c*ialdejskie początki astronomii i arauski roz­

kw it m atem atyki, ku ltu ia  m ateryalna wschodu, 
Pierwszy dzień trybunału polskiego. jestto przemysł Chin, Japonii, Persyi Wszysi-

W „K uryerze W arszawskim" z 24. sierpnia ke ™ ^ j s z e  dziadziny naszego żyeir tkw ią 
t> m y  swemi korzeniami nie w lesie Teutobursknn, ani

W ielk i dzień przeżył dzisiaj pałac Paców, 1 w  Dsku Bulońskiego, ale zna-
przy ul. Miodowej. W ydział kam y trybunału k u wscl.od.vwi, tafli właśnie, gdzie -
obywatelskiego odoywał tam dzisiaj pierwsze P a rząc  na św iat , wyżyn centralnego ogrzew-a- 
posiedzenie. Lecz nie dla ^praw , jak.e się dziś dział c^erdziestodw u-centym e^ow ych -
iozt0czvłv przed obliczem trybunału, ważny ^ t r z e g a m y  koniecznie tylko „barbarzyństw o" 
był dzień dzisiejszy. Sprawy to były drobne,
apelacyjne od wyroków sądów pokoju, pozba-

* * *
Nietyiko wschód mniej, lub więcej przekwi- 

wione krzykliwej senzacyi. Na ławie oskarżo- tły, którem u nasza „zachodnia kultura" winna 
nych zasiadały cztery dziewczyny, skazane jest synowską wdzięczność, ale i współczesną



Sir. 2 „Głos Narodu ‘ z dnia 30. Sierpnia 1915 r. Nr. 438.

„A z ję"  należy z dużeini ostrożnościami prze­
ciwstawiać takiejże „E u ro p ie1. Jeżeli wszelakie 
az ja ty ck ie  gw ałty  stały  ąię przysłowiowymi w 
naszej części globu, to dobrze jest nie zapomi­
nać na wszelki wypadek, że my, pławiący się w 
praworządności, mamy tu  przecież swoje czysto 
zachodnie, krwią męczeńską zlane Irlandye... 
Cywilizowany nasz zachód umie znakomicie ta ­
kże władać narzędziami to rtury . D latego chociaż 
należymy do zachodu i oczywisty ten fakt- nie 
musi być przez nas udowadniany trzy razy na 
dzimi. to jednak nie wydaje się zbyt uasadnio- 
iicin. abyśm y mieli z ty tu łu  tej przynależności 
/ odzierać głowy szczególnie wysoko.

A. Ch.

Z ziem polskich.
Ochrana w W arszawie.

W ychodząca w Dąbrowie górniczej „Gazeta 
Polska" przypomina szereg faktów  z działalno­
ści Ochrany rosyjskiej w Warszawie. W stycz­
niu r. b. aresztow ano adw okata Stefana Dzie­
wulskiego. sekretarza Komitetu O bywatelskie­
go m. W arszawy. Dra Józefa Zawadzkiego, pre­
zesa Pogotowia ratunkow ego i in., których na­
zwisk „G azeta” nie podaje. Po paru dniach wy­
puszczono ich na wolność z powodu braku do­
wodów winy. Później przedsięwzięto rewizyę w 
redakcyi radykalnego pisma ludowego „Zara­
nie”. redagowanego przez p. Miłguja-Malinow- 
skiego. Aresztowano p. Miłguja oraz pannę Ire­
nę Kosmowską, jedną ze współpracowniczek 
pisma. Policya ukryła się nadto w redakcyi i 
chw ytała tych, co przychodzili. W ten sposób 
aresztowano, jak  donosi „G azeta Polska1', k il­
kaset osób. .Miał stąd wyniknąć pro< es politycz­
ny. lecz ucieczka R osjan  z W arszawy go unie­
możliwiła. Aresztowanych wywieziono do wię­
zień w Rosyi. Ponadto przez cały lipiec prowa­
dzono rew izje i aresztowania, wywożąc z W ar­
szawy parę tysięcy osób z inteligencyi. między 
innymi adw okatów  W acława Dunina i S tani­
sława Paciorkowskiego. Dra Tadeusza Stęp­
niewskiego. p. W acława Yorbrodta, słuchacza 
kursów rolniczych. Z Pragi miało jednej nocy 
ruszyć do Rosyi (> wagonów ?. więźniami.

Ks. arcybiskup uaibor. ____
W sprawie nominacyi ks. arcybiskupa Dra 

Dalbora. dowiadują się „Posener Neueste Nach- 
richten” /. rzekomo dobrze poinformowanego 
źródła, że uominacya wprawdzie już nastąpiła 
i ogłoszoną została w urzędowym organie Wa­
tykanu. ale odnośne dokum enty do Poznania 
jeszcze n ie  nadeszły. To samo tyczy się nomi­
n a c y i  ks. prałata Dr Jedziuka na biskupa ar- 
cbidyecezyi poznańskiej.

Była milicya płocka.
Z Płocka donoszą do „Dziennika Polskiego": 

Po wywiezieniu niilicyi naszego miasta za. g ra ­
nicę (o czem s w e g o  czasu donosiliśmy), wiele 
bardzo rodzin znalazło się w nader przykrem 
położeniu m ateryalnem , ze względu na brak 
pewnych dochodów. Wobec tego rodziny te 
zwróciły się do władz niemieckich z prośbą o 
pozwolenie powrotu swych ojców, mężów i bra­
ci. na co prezydent m iasta Płocka otrzym ał już 
odpowiedź, w której władze niemieckie prośbie 
tej odmówiły, gdyż traktow ani milicyanci są 
jako jeńcy wojenni i sprawę tę rozstrząsają 
wyższe władze wojskowe.

Łączność W arszawy z prowincyą.
..Dziennik Polski", organ p. Bohdana Stra- 

szewicza. pisze:
Jeżeli w Warszawie kierownicza myśl polity­

czna ujednostajnia się i umacnia, niwelując da­
w ne odrębności „orjentaeyi1, znaczna część pro- 
wincyi pozostaje dotychczas hez dyrektywy. Nie 
należy oczywiście przez to sądzić, aby między 
stolicą Królestwa a prow incyą istniały różnice . 
programowe. Tak nie jest i być nie może. bo 
dziś jedno pragnienie i jedno dążenie wypełnia 
wszystkie serca i umysły polskie. Trzeba wszak­
że. aby działalność organizacyjna i społeczna 
w całym kraju była na wskroś przeniknięta tą. 
ideą. trzeba uzgodnić i taktykę. Zadaniem na­
szych grup politycznych powinno być jaknaj- 
ryehlejsze nawiązanie z prowincyą nici, zerwa­
nych chwilowo przez huragan wojenny.

Z Tarnowa.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu11).

Dnia 27. sierpnia.
Pow iatow y K om itet aprow izacyjny. — D ziałalność 
K. B. K. — Pow iatow y Kom itet ra tunkow y. — De­

legaci w ojennego Zakładu kredyt.)

Akcyę ratunkow ą na powiat tarnow ski, ujęły 
w swe ręce trzy główne kom itety: Aprowiza­
cyjny powiatowy, Kom. ratunkow y i K. B. K. 
Ten pierwszy pow . 1 na tle monopolu zbożowe­
go: Zajęcie produktów rolnych na rzecz państwa, 
ujęte w' O rganizację Centralnego W ojennego 
Zakładu dla obrotu zbożem, spowodowało ko­
nieczność rozdziału, uzyskanych zapasów zbo­
ża między poszczególne kraje i powiaty. Aże­
by [►odział ten, odpowiadał zapotrzebowaniu 

danych okręgów, potrzebne są miejscowe koini- 
sye. W tym  też. celu powołano do życia w na­
szym kraju państwowe kom itety aprowizacyj- 
ne, które pełnią swą funkcyę z ramienia s ta ­
rostw.

W Tarnowie powołała taki komitet do życia 
władza polityczna, a  ukonstytuow ał się on w 
tym miesiącu. W  skład jego wchodzą: m arsza­
łek pow. p. Jaśkiew icz, dyr. dóbr Sanguszków 
p. Jędrzejowicz, dyr. poczty p. Linde, pp. 
Kaempf. Sokulski, Klimczak, oraz czynny już 
w czasie inwazyi dyr. gazowni miejskiej, p. 
Wawkcmowicz. Komitet urzęduje codziennie w 
biurze Starostw a od g. 11— 1 przed poł.

Zadanie K om itetu polega na: uchwaleniu
wniosków do „Zakładu Woj. obr. zbożem*1, po­
daw ania ilości zapotrzebowania powiatu i mia­
sta, rozdziału produktów  na ludność według 
rozporządzeń, z ograniczeniem zużycia n a  głowę 
wreszcie n a  kontroli nad  zużyciem i nad  sprze­
dażą. Głownem jednakow oż zadaniem Kom ite­
tu, to rozdział mąki pomiędzy poszczególnych 
grosistów, do których  zaliczeni są także pie­
karze. Grosista ma prawo sprzedać m ąkę z za­
robkiem pół proc. detaliście, a  ten w dalszym 
ciągu z zarobkiem 5 proc. konsumentom.

Mimo tej kontroli dzieją się nadużycia w- na­
stępujący sposób, że trudny do oznaczenia 
„grosista1' tarnow ski jest poniekąd detailistą, 
a kupuje jedynie większe ilości, sprzedając je 
u siebie cząstkowo ze znacznym bardzo zarob­
kiem.

Zawiązany jeszcze za czasów inwazyi, Komi­
tet ratunkow y, k tó ry  rozciągnął swą działał 
ność na miasto i powiat tarnow ski, a będący o- 
becnie delegacyą Krakowskiego B iskupiego1 
Komitetu kontynuuje swą pracę. Sprowadza on 
lowary i rozmaite artykuły  spożywcze: jak
siimlec, słoninę, kaszę, kaw ę, cukier itp. i sprze­
daje je  w swoim lokalu po cenach zniżonych.
I tak. w czasie dwumiesięcznej przeszło nędzy 
cukrowej w Tarnowie, Komitet ten, był jedy- 
nem źródłem zaopatrzenia się w ów niezKędny 
artykuł.

Nie ograniczając się jednak do sklepowej ak- 
eyi sprzedaży Kom itet zajął się w ostatnim  cza­
sie dostarczaniem  drzewa i desek dla zniszczo­
nych wsi nad Dunajcem. W tym celu zwrócił 
się Kom itet z odezwą do bogatych w drzewo 
i deski parafii. Szczawnicy, Krościenka. Tylm a­
nowej. Łącka. Jazow ska o dostarczenie tego 
m ateryału za darmo lub po zniżonych cenach 
i*l1 bezdomnej braci z nad Duuajca. oraz z o- 
kolic Rychwałdu. Lichwina, Lubinki i Lubezy.

Na szczególne podkreślenie zasługujew ydatna 
praca ks. irif. Bomby, oraz niezmordowanego se­
kretarza Komittu prof. St. Mondelskiego, który 
ostatniem i dniami, objeżdżając zniszczone wsie 
nabawił się nawet grasującej tam choroby e- 
pidemicznej. Zacnelnu pacyentowi. k tóry  dzię­
ki skutecznym  zabiegom Dra Rogalskiego ma 
się już lepiej, życzymy jak  najrychlejszego po­
wrotu do zdrowia i tak  owocnej pracy.

W skład powiatowego Komitetu ra tunko­
wego weszli: r. dw. Rosner, marsz. pow. p. J a ­
śkiewicz, p. Jędrzejowicz. poseł Witos i jako 
wybitna siła fachowca inż. .1. Rypuszyński. by­
ty wiceburmistrz m iasta oraz kilku jeszcze o- 
bywateli ziemskich. Zadaniem Komitetu, jest: 
zestawienie szkód wyrządzonych przez wojnę 
w powiecie, przedłożenie ich wykazu odpowie­
dnim władzom, nakoniec dopilnowanie, by ak- 
eya odbudowy jeszcze przed zimą uskutecz­
nioną została.

Ponieważ szerokie koła ludności nie są jesz­
cze dostatecznie poinformowane o zadaniach 
W ojennego Zakładu kredytow ego o jego zakre­
sie działania, i n ik t dotychczas nie żądał 
jego pomocy, przeto Starostwo z okazyi prze­
niesienia się ..Galicyjskiego W ojennego Zakła­
du K redytow ego” do Krakowa podaje do wia­
domości publicznej, że Zakład wyśle swych 
delegatów do poszczególnych powiatów. Dele­
gaci objeżdżając powiaty, zatrzym ywać się bę­
dą w siedzibach powiatów, gdzie przyjmować 
będą. zgłaszających się interesantów' i udzielać 
im wszelkich infornmcyj. W ten sposób będzie 
mogła każda zgłoszona sprawa kredytow a zo­
stać załatwioną w jak najkrótszym  czasie bez 
szerokich koresjKindencyi.

Do Tam ow a przybyli delegaci wspomniane­
go Zakładu, a mianowicie Dr Jan  K anty Stecz­
kowski i sekretarz Ministerstwa Dr Kazimierz 
Banda i rozpoczęli swą czynność w' lokalu R a­
dy powiatowej. Jak  się dowiadujemy, Zakład 
udziela 5V» proc. pożyczek do połowy, a  naw et 
*/» czystego m ajątku, a to  w- rafach w miarę 
zapotrzebowania i postępów odbudowy, stro­

nom, które przedłożą uwiarygodnione przez 
Starostw a lub inne organa, poniesione przez 
wojnę szkody. W pięć (fi) lat po zawarciu po­
koju. udzielone przez Zakład pożyczki muszą 
być Zakładowi zwrócone. W . Sz.

Z Warszawy.
Enuneyaeye stronnictw.

„P raw da11, organ postępowców polskich, za­
mieszcza w ostatnim  swym numerze odezwę 
Polskiego Zjednoczenia Postępowego, k tó ra mó­
wi najpierw o polskich celach państwowych woj­
ny obecnej, a następnie powiada co następuje:

Wielka odpowiedzialność spada na pokolenie 
nasze. Od stanowiska, jakie zajmiemy, losy oj­
czyzny w znacznej mierze zależą. Niezachwia­
na wiara w wielką przyszłość, jednolitość dążeń, 
czystość uczuć, męstwo i hart ducha oto czyn­
niki, które do celu doprowadzić nas inuszą. Wy­
łącznie uczuciami jednak naród rządzić się nie 
może, niema prawa. Czynne przeto wystąpienie 
bez realnycii rękojmi, bez własnego rządu, jako 
uprawnionego twórcy polskich sił zbrojnych, 
jedynie większym krwi rozlewem nam grozi i 
pogłębić tylko może tragizm rozdartej ojczy­
zny.
Polskie Zjednoczenie Narodowe, skupiające w 

sobie przedstawicieli kierunku politycznego, 
znanego do niedawna szerszemu ogółowi pod 
nazwą „Secesyii11 i posiadające w Warszawie 
swój organ „Tygodnik Polski” , podaje do w ia­
domości publicznej na łamach pisin warszaw­
skich, że nic nie ma w* jednego z organizacyą. 
k tóra powstała w Łod zi w czas; cli. gdy miasto to 
było całkowicie odcięte od W arszawy i przybra­
ła nazwę „Zjednoczenia Narodowego11. Organi- 
zaeya ta w ydała szereg pism i odezw, które za­
równo pod względem organizacyjnym , jak  ideo­
wym są bezwzględnie obce i politycznie prze­
ciwstawne programowi i dążeniu Polskiego Zje­
dnoczenia Narodowego i jego oddziałów, istnie­
jących dotychczas jedynie na obszarach, zaję­
tych do niedawna przez wojska rosyjskie.

Rozporządzenie gubernatora warszawskiego.
W pismach warszawskich ze środy znajduje 

się obwieszczenie następujące:
„Doszło do mojej wiadomości, że właściciele 

firm w Warzawie, a szczególnie interesów han­
dlowych, o d m ó w i l i  z a w i e r a n i a  i n t e ­
r e s ó w  h a n d l o w y c h  z p o d d a n y m i  
p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  jedynie z po­
wodu przynależności ich do tego mocarstwa. 
Zaznaczam, że w każdym poszczególnym przy­
padku tego rodzaju k a ż ę  d a n ą  f i r m ę  n a ­
t y c h m i a s t  z a m k n ą ć ,  a w ł a ś c i c i e l a  
f i r m y  c z y  i n t e r e s u  p r z e s ł a ć  d o  n i e ­
m i e c k i e g o  o b o z u  j e ń c ó w '  w o j e n ­
n y c h .  Gubernator von E t z d o r f, gieuerał 
piechoty.
Warszawa d. 21. sierpnia r. 1915.

Drobne wieści.
Z rozkazu cesarsko-niemieckiego rządu n a ­

p i s y  r o s y j s k i e  n a  t r a m w a j a c h  m ają

być usunięte i zastąpione napisami niemieckimi.
Pisma podają wiadomość, że p o s e ł  d o  D u ­

m y  P a r c z e w s k i ,  który od samego istnienia 
jest jej członkiem, jKizostał w  W arszawie. Na 
dwa dni przed opuszczeniem W arszawy przez 
wojsira rosyjskie Parczewski wysłał list na ręce 
prezesa Koła polskiego, Harusewicza, w którym  
donosi, że z powodu swej choroby wyjechać z 
Warszawy' nie może-

Zamek-
O Zamku królewskim podają pisma warszaw­

skie szczegóły następujące:
Sala żółta została ogołocona doszczętnie- W y­

wieziono z niej 4 cenne biusty, kinkiety brori- 
zowe, żyrandole i 3 portrety. Sala muzyczna — 
bez bronzów' i mebli, pozostawiono jedynie cię­
żki olbrzymi żyrandol i portyery. Kaplica da­
wna królewska, dziś zamieniona na skład rupie­
ci, pozostała bez zmiany. Szyby tylko podziura­
wił^ kule, tkwiące tu  i ówdzie w marach. Sala 
malinowa — brak obrazow, pięknego zegara, 
bronzowych kinkietów i żyrandola- Meble ró­
wnież zabrane, pozostawiono tylko portyery- 
Piękne obicie podziurawiły kule. Sala cisowa — 
również pusta: pozostały w niej tylko dwa świe­
czniki.. Kandelabrów, żyrandola, inebli brak... 
Szyby podziurawione kulami. Sala żółta (dy­
plomatyczna) ucierpiała od kul najwięcej — peł­
no kul w ścianach- Znowu ani bronzów przepię­
knej roboty, aaii obrazów cennych- Sala gre­
cka — bez mebli,,;’ bronzów, zegara i przepię­
knego stołu marmurowego. Zostało tu  nato­
miast umeblowanie gabinetuostatuiegogenerał- 
gubernatora. Na opuszczonem pospiesznie biur­
ku leżą jeszcze jakieś papiery. Rozrzuca je wiatr 
w padający przez powybijane kulami szyby..- 
K ilkadziesiąt kul tkw i w ścianach- Sala trono­
wa — wieje z niej pustka przeraźliwa, oprócz 
bowiem murów nie pozostało nic. Kule uszano­
wały m ajestat tej zmarłej kom naty. Gotowalnia 
królewska obok sali tronowej pozostała umeblo­
wana, zabrano z niej tylko kandelabry... Szyby 
podziurawione wszystkie, wr ścianach —  ślady 
kul-

Sala rycerska: z całego umeblowania pozo­
stało tu G ław pod ścianami i dwa posągi m ar­
murowe, jeden przedstaw iający Czas z mister­
nym zegarem w kształcie globu, drugi wyobra­
żający anioła. Sala balowa bez bronzów na ko­
minkach, bez marmurowych słupówdoliohtarzy 
misternymi bronzami udekorowanych. Pozostał 
tylko jeden olbrzymi wazon marmurowy, a z 
umeblowania kanapki pod ścianami, w' których 
tkwi głęboko kilkanaście' kul- Szyby górne nad 
galeryą pow ylatyw ały wskutek wybuchu mo­
stu, lustrzane szyby dolne podziurawione zosta­
ły prawie wszystkie kulami... Olbrzymie lustro 
uszkodziła kula w samym środku. Sala biała 
(stołowa) nie ma krzeseł i bronzów-.. Pozosta­
wiono tylko kilka szaf- Szyby podziurawione, na 
ścianach ślady kul.

Kaplica prawosławna [Kizostała nietknięta, 
Moskale zabrali z  niej tylko żyrandol: obrazy, 
świeczniki srebrne pozostawiono... Ściany nato­
m iast najgęściej usiane są tu  kulami, a obity 
tynk  zaściela posadzkę... Za t- zw- „carskiemi 
wrotami" nieład straszny — pakowano tu  po­
spiesznie apraty  i ubiory cerkiewne, które prze 
wieziono gdzieindziej. Sala kaw alerska — pu­
sta. Stołowa — bez żyrandola. A djutancka — 
bez bronzów i niektórych cenniejszych inebli. 
Dębowa — bez pięknych świeczników- Gale- 
rya — pusta- Czerwony gabinet — bez bronzów 
i mebli.

Przechodzimy kolejno do apartam entów  oso­
bistych generał-gubem atorów . Gabinet (do 
przyjęć) ogołocony' został z mebli i dwóch wiel­
kich rozmiarów portretów : ks. Józefa Poniato­
wskiego i księcia warszawskiego Fryderyka Au­
gusta Saskiego. Gabinet (do pracy) pozostał nie­
tknięty. Na biurku pozostały ak ty . Gabinet (dla 
gości prywatnych) również pozostał umeblowa­
ny, zabrano z niego tylko zegary i żyrandol. 
\Y ścianach i szybach ślady kul- Sala przyjęć 
generał-gubernatora pozostała bez bronzów, ze­
gara  i cenniejszych rzeczy; niebie, sprawione za 
r.ądów  Czertkowa, [lozostawiono. Sala stoło­
wa— brak bronzów i zegara. Buduar generał- 
gubernatorowej — beż zegara i cenniejszych 
mebli. T naleta geuerał-gubernatorow ej [Kizosta- 
ła z meblami, wy wieziono z niej jedynie wannę 
mosiężną. Nadto zabrano drugą wannę mosiężną 
w pokojach gościnnych na 2 piętrze i 4 prze­
piękne stoły marmurowe. Klamki przy drzwiach 
pozostawiono wszędzie, choć i one skazane by­
ły na wywiezienie. Z ubikacyi kuchennych za­
brano zlewy mosiężne i wszystkie cenniejsze 
sprzęty.

Szrapnel w kawiarni.
O ! ja k  te  jesteście m arn i 
W y, k tó rzy  p rzy  czarnej karnie 
W dym ie  spokojnej kaw iarn i 
Kadzicie o w ielkiej sprawie.

Codzienną jed ząc  zacierkę  
W śród mięsa i sytnych  fasol.
Miast prochu wąchacie szperkę,
Miast szabli — macie parasol.

D zienniki dają ci panie  
Żer dla tw ych  łakn ień  senzacyi 
Zw ycięstw o m asz na śniadanie  
Zw ycięstw o podczas kolacyi.

Więc bawiąc swą galanteryą  
Piękne, znudzone dam y,
Z  m iną  odzyw asz się seryo:
— r WTie pan i i  znów  zw yciężam y  “.

J u t  dziennikarska bibuła  
Doszczętnie zjad ła  w am  m ózyi,
B y  dusza praw dę poczuła  
Tęgiej potrzeba w am  rózgi.

Więc m arzę o tein ukradkiem  
Bohaterow ie w y  m arni,
B y  ja k im ś  dzium um  w ypadkiem  
Szrapnelek w pad ł do kaw iarni.

C ó t to "i pobladłeś j a k  chusta 
Głośno zębam i szczękając.
Z a m ilk ły  w ym ow ne usta 
Trzęsiesz się ca ły  ja k  zając.

P ó jdź w  pole  — w tedy w okopie 
Gdy bitw a sro ty  się d ziko

H uk arm at ci będzie chłopie  
Jakby najsłodszą m uzyką .

Żołn ierka  stanie się rajem,
Szczęk szabli i tętent podków , 
N iezapom nianym  zw yczajem  
P radziadów  twoich i jwzodków.

\Viedeń, w sierpniu.
H enryk Zbierzchowski.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 

Feli<sa. — Jutro we wtorek św. Paulina.
Kale darzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozp-cznie sie jutro o godz. 4 min. 53, zachód przy- 
oada o godz. 6 min. 27; długość dnia godz. 13 min. 34.

Pogoda Dnia z9 sierpnia termometr doszedł od 
f- 12 3 do -f 28 1 G — barometr opadał.

Dnia 30 go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 734-4 min. termometru -f-16 2 C. — wiatr zachodni.

Kraków, 29. sierpnia 1915.
•śliczny dzień wczorajszy upajał nas swym cza­

rem. bo po słocie długotrwałej i chłodzie, wróżą­
cych jesień, stał się jakby prezentem dla nas. 
Niestety szeleszczą już pod nogami, na deptakach 
opadłe suche liście klonów, płowieje i żółknieje 
zieleń, a pozorów- świeżości nadają tylko kobierce 
trawników i wspaniale kwietniki.

Kawiarnie były przepełnione, że literalnie miej­
sca znaleść nie było można. W modę wchodzi o- 
becnie doniedawna mniej uczęszczana filia Bizan- 
za na plantach, gdzie się widziało wczoraj całą 
śmietankę Krakowa, której zaciasno już było pod 
laurami krakowskiej Rmery.

Nikt by nie przypuszczał, że w Krakowie można 
się spotkać z wielbicielami nahajki, a faktycznie 
tak jest niestety. Pozwolimy sobie zatem także na 
niewinną denuneyacyjkę. Otóż pewna znana w 
szerokich kołach naszego miasta rodzina, wyszła 
na przechadzkę do parku Dr Jordnna. Uśmiechała 
się jej wspaniała ruń trawnika, wielkiego placu 
wyścigowego, więc zwabieni nią, chcieli ucieszyć 
oko jej zielenią. Jednak zaledwie przeszedłszy 
kilka kroków, . Ą szą poza sobą groźne wołania 
pachołków magistrackich i miłą propozyeyę „uży­
cia nahajki”. Wielbiciele tego symbolu nieeheieli 
wyjawić swych nazwisk, lecz sądzimy, że magi­
strat względnie ekononiat miejski na podstawie 
wniesionej skargi, postara się wyleczyć swych pa­
chołków z szerokiej natury, której dają upust w 
czasie urzędowania. z

Chodniki asfaltowe pozostawiają wiele do życze­
nia, bo przy swych zaletach mają też straszne wa­
dy. Twarda kamienna rozpalona skorupa, męczy 
strasznie i ten kto chciał nie widzieć asfaltów na 
błoniach i plantach, kryl się przed niemi pod cie­
niem drzew lub uchodził na daleką wolną zieloną 
przestrzeń błon, znaehodzi je tam takie, jak na 
linii A—B, czując, dotkliwie pod stopami ich twar­
dą i rozpaloną powłokę. Pozwolimy sobie zatem 
na skromną invagę, czyhy nie należało skończyć 
na poczynionych na plantach próbach, kończąc ro­
boty już rozpoczęte, t. j. dowylotu ul. Szewskiej, 
a resztę porządnie nałożywszy żwirem wiślanym 
i piaskiem, pozostawić tak jak było dawniej. Przez 
asfalty zaciera się poniekąd charakter przecudne­
go parku, jakiem są nasze planty, dające odpo­
czynek nietylko oku i płucom, lecz także zmęczo­
nym od twaidcgo bruku nogom. Sądzimy', że spra­
wa dalszego asfaltowania plant powinna być je­
szcze raz wzięta pod uwagę, a to temwięcej, że 
przy wspomnianych już wadach, zalety asfaltów 
umniejszą także znaczne koszty ich urządzenia a 
mamy teraz wiele pilniejszych robót, wymagają­
cych znacznych wkładów.

Parweniuszowski szyk, przy zaniedbaniach stra­
sznych jakie tworzy np.: pachnąca Młynówka, nie- 
skrapiane ulice, tumany kurzu zasypujące oczy, 
krtań i płuca; brudne targowice na rynku i pla­
cu Szczepańskim, czyniące z nich nieustanne śmie­
tniki i hodowle śmiercionośnych bakcylusów, nie- 
odpowiadają jednostronnej europeizacyi, gdy 
iście azyatyckie obrazki -z rojami szczurów widzi 
się w' bezpoiredniem sąsiedz.twie asfaltów. Wyas­
faltujmy więc naprzód Młynówkę, a przecudne na­
sze planty obejdą się zupełnie1 bez tej nowej ozdo­
by, temwięcej, że ten dział gospodarki miejskiej 
t. j. zdobnictwo plant, znajduje się w- prawdziwie 
powołanych rękach inspektora p. Małeckiego, któ­
ry o plantach pamięta, niemi tylko i dla nich ży­
je. Widzi to każdy kto tylko patrzyć umie i ko­
cha roślinność, bo umie odczuć pokrewną duszę, 
umie ocenić pracę i piękno, jakiem nas darzy ten 
prawdziwy artysta ogrodnik, lego zasługą jest, 
że rośnie w Krakowie kult plant, że rosną koła 
ich wielbicieli, że nauczono się cenić wartość te­
go drogocennego klejnotu, jakim śp. Straszewski 
miasto nasze obdarzył. Przysłuchajmy się temu, 
co mówią o nich obcy, co mówią goście, których 
przysporzyły nam wojenne czasy, ci bowiem do­
kładnie przyglądają się wszystkim partyom plant, 
nieszczędząe słów zachwytu, a wówczas musimy 
przyznać, żc wkłady, jakie poczyniła ginina na 
ich utrzymanie, stokrotnie się opłaciły', bo war­
tość tego klejnotu rośnie z każdym rokiem, a ró­
wnorzędnie z nią rosną wielkie zasługi, szczerze 
oddanego im opiekuna.

Z miasta.
N asze w iadom ości w arszaw sk ie . Z ukochanej 

stolicy naszej, której tętno śledzimy dziś z tak wy­
jątkową chciwością, a z którą dotąd nie łączy 
nas komunikacja normalna, otrzymaliśmy znowu 
prywatną drogą garść pism i wiadomości. Mate- 
ryał ten zużytkowujemy w znacznej części w dzi­
siejszym numerze naszego dziennika i zwracamy 
na niego uwagę czytelników.

Z aw ody  p ły w ack ie . Wczoraj popołudniu zakoń­
czyły się w' Parku Krakowskim zawody pływackie, 
przerwane wypadkiem w ubiegłą niedzielę. Zawo­
dy rozpoczął wyścig rozstawny na przestrzeni 33 
m. trzech męskich drużyn; wygrała go drużyna dru­
ga, przypłynęła bowiem do mety w 1 m. 36 sek., 
następnie drużyna pierwsza (1 m. 44 sek.) i trzecia 
(1 m. 51 sek.). Do zwycięskiej drużyny należeli pp. 
dr Mehl, Rudy Stanisław i Bauer; do drugiej z rzę­
du pp. Bojarski St„ Basehkopf E. i Zwoliński; do 
trzeciej pp. Russanowski, Jakubowski i Litwin. 
Wielkie zanteresowanie wywołała dalsza część 
programu, mianowicie skoki pań z wysokości 1 i 
3 m. Palmę zwycięstwa zdobyła pierwsza p. Irena 
Popielówna. Dzielne pływaczki oklaskiwała publi­
czność, a podpułk. Kugel wręczył im imieniem Ko­
mitetu piękne bukiety. Również bardzo interesują­

ce były zawody seniorów, mianowicie skoki z wy­
sokości 1—6 m. do w'0 (iv. Brali w nich udział pp. 
Dr Mehl, St. Rudy i Bauer. Zwyciężył p. St. 
Rudy. — Popisem zręczności i siły były skoki 
ogólne, w których wzięły udział także panie; 
Kubańska, Popielówna i Jakubowska. I w tych 
zawodach p. Rudy okazał się pływakiem niedości­
gnionym. W nurkowaniu brali udział pp. Jentys i 
Bauer, oraz Rudy i Dawidowski.

W biegu z wyrównaniem o dwie honorowe na­
grody, ofiarowane przez prof. 0. Bujwida, zwycię­
żyli: Dr Mehl i p. Janina Kubańska. Zawody za­
kończyły się grą w piłkę na wodzie. Zwyciężyli 
„Biali '. klón m przewodnezył p. Rudy. w stosunku 
3 :0 .

Po zawodach odbyło się rozdanie nagród, ofia­
rowanych przez p. St. Rudego. Pamiątkowe meda­
le otrzymali pp. Basehkopf Eug., Łoś Stanisław. 
Kubańska Janina, Popielówna i rena i dr Mehl.

W y stęp y  F e rd y n a n d a  F e ld m an a , zapowiedziane 
w '*.i‘rzc lii.|ov Yin. obudziły batdzo silne zain­
teresowanie wśród publiczności krakowskiej. Ma­
ło który z artystów cieszy się tak wielką popu­
larnością i tak gorącem uznaniem, jak Ferdynand 
Feldman.

Złoty humor, wspaniała dykeya. znamienity ry­
sunek figur, olbrzymia intuicya artystyczna zamie­
niają każdą kreacyę świetnego gościa w pierwszo­
rzędny ewenement teatralny. Wr bieżącym tygo­
dniu Ferdynad Feldman ukaże się w roli dziadka 
w „Grubych rybach” i jako Napoleon w „Napole­
onie i pani Walewskiej". Publiczność krakowska, 
spragniona prawdziwych wrażeń artystycznych, 
znajdzie je w widowni naszej drugiej sceny.

O fiary  w śc iek lizny . W ostatnich dniach Zakład 
prof. dra Bujwida opuściło kilkadziesiąt osób. któ­
re w czerwcu i lipcu uległy pokąsaniu, a obecnie 
zostały wyleczone. Osoby te pochodziły przeważnie 
z powiatów środkowej Galicyi i okupowanego Kró­
lestwa, a przeważały wśród nich kobiety i dzieci. 
Nieszczęśliwi pow-racają do swych stałych miejsc 
pobytu najczęściej bez grosza i kawałka chleha na 
drogę. Byłoby bardzo pożądanem. aby litościwe 
serca zajęły się dolą nieszczęśliwych i przyszły im 
z konieczną pomocą.

Z kraju, z Polski I ze świata*
P o w ró t N am ies tn ika . Namiestnik Galicyi generał 

piechoty v o n  C o l a r d  powrócił do Białej z po­
dróży inspekcyjnej.

P o lsk ie  lis ty . Według komunikatu zarządu tele­
grafu, została przywróci,na komunikacya telegra­
ficzna dla depesz prywatnych z obszarem na połu­
dnie i wschód od Prutu. Również, jak donosi „Vor- 
yjirts", obecnie dopuścił zarząd poczt niemieckich 
listy polskie z monarchii austro-węgierskicj i neu 
tralnyeh państw zagranicznych.

Śm ierć a r ty s ty  d ra m a tu  w arszaw sk ieg o . Jak  do­
nosi warszawski „Kuryer narodowy” zmarł w 
Warszaw ie śp. Maryan P r a ż m o w s k i, utalen­
towany artysta warszawskiego dramatu. Zmarły 
debiutował w Teatrze Rozmaitości w końcu 1873 
roku w roli Bertranda w komedyi Sandoau „Hele­
na de la Seigliere11, przedtem jeszcze próbowaw-- 
szy sił w operze warszawskiej.

Zgon P o zn ań czy k i. pod W arszaw ą. Jak donosi 
„Kur. Pozn.” w pierwszej potyczce, jaką wojska 
niemieckie stoczyły za Warszawą z uciekającymi 
Rosyanami, poległ śp. Kazimierz Karge, syn prze­
mysłowca poznańskiego. Kiczył zaledwie lat 29.

24 września? „Gaz. Polska” z Dąbrowy górni­
czej pisze: W rowach strzeleckich we wschodniej 
Galicyi znajduje się żołnierz, który przepowiada 
przyszłość. Czech z pochodzenia, służy przy trenie, 
a głośny jest ze swych przepowiedni w eałym 
korpusie. Niedawno otrzymał od grona oficerskie­
go remuneracyę w kwocie 250 kor. za trafne prze- 
powiedzenie wzięcia Warszawy,które przewidywał 
na dni 1 do 6 sierpnia. Miał także — jak mó­
wią — \vyprorokowrać zajęcie i odbicie Przemyśla. 
Kwowa itd Otóż ów żołnierz obecnie oświadczył, 
że pokój będzie zawarty 24 września b. r. Wszys­
cy towarzysze wierzą w to święcie.

P o lsk i m em orya t d c  W ilsona. Polski Komitot 
Obrony Narodowej w Bufalo wystosował do pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej, Wilsona, memoryał. w którym prosi prezy­
denta, aby  wre właściwym czasie zajął się losem 
Polski.

Dla jeńców akademików. Profesorowie wyższych 
zakładów naukowych w Szwajcaryi założyli orga- 
nizacyę pod nazwą „Szwajcarskie akademickie 
stowarzyszenie pomocnicze”, którego zadaniem 
będzie niesienie pomocy i opieki wziętym do nie­
woli lub internowanym słuchaczom uniwersytetów 
ze wszystkich państw. Centralny zarząd stowarzy­
szenia ma swoją siedzibę w,- Lozannie, komitety 
miejscowe zorganizowane są przy wszystkich wyż­
szych zakładach naukow-ych szwajcarskich (Bazy- 
lea, Berno, Fryburg, Genewa, Kozanna, Neuenburg, 
Zurych). Głównym celem stowarzyszenia jest za- 
pokajanie duchowych potrzeb jeńców-akademi- 

ków.
E cha  zb rodn i aa ra jew sk ie j. Z Berna szwajcar­

skiego donoszą: „Berner Tagbiatt" przynosi no­
wy dodatek do historyi morderstwa sarajewskiego. 
We wczorajszym numerze na podstawie starej pa­
ryskiej korespondencyi „Berner Tagblattu” z 7. 
stycznia 1913 udowadnia, że wówczas już paryskie 
pismo „Paris Midi” podnosiło zamordowanie arey- 
księcia następcy tronu Franciszka Ferdynanda, 
jako pożądane. Mianowicie pisa! w „Paris Midi” 
naczelny redaktor Vallafin na Nowy Rok 1913: 
Jedynem życzeniem na Nowy Rok jest: Odkąd ist­
nieją anarchiści i mają zwyczaj pozbawiania panu­
jących życia, mają oni mojem zdaniem rzadko do­
brą sposobność, do pojednania nas z nimi. Nie na­
leży sądzić, by anarchista, któryby jutro zamor­
dował areyksięcia, oszczędzał światu potoki lez 
i krwi.

„Berner Tagbiatt” w swym artykule jeszcze na 
to wskazuje, że to samo paryskie pismo podczas 
dyskusyi nad trzechletnią służbą oświadczyło, że 
na wypadek mobilizacyi Jaures zostałby jako je­
den z pierwszych zamordowany.

Zmarli: Jan W ą t o r ,  legionista z I brygady II p. 
II baon, II komp., umarł dnia 28 hm. w Krakowie 
w' szpitalu garnizonowym z ran, oaniesionych nad 
Nidą w' Królestwie polskieni.

Władysław K u s t o w s k i ,  legionista 11 p. HI 
komp., słuchacz II roau wyższej szkoły przemysło­
wej, poległ śmiercią bohaterską na Bukowinie dnia 
19 b. m. w 18 roku życia.

Zawiadomienia i komunikaty.
Odznaczenia. „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz na 

dał w uznaniu doskonałej służby wobec uieprzyja



Nr 438 „GŁOS NAKOL>U“ * dnia 30. Sierpnia 1915 roku. Sir. 3.

cielą w lwowskiej dyrekcyi poczt i telegrafów: 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa na 
wstędze krzyża zasługi wiceprezydentowi Arturo­
wi S c h i f f n e r o w i ,  kierownikowi dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie; krzyż oficerski or­
deru Franciszka Józefa na wstędze krzyża zasłu­
gi starszemu radcy budownictwa Władysławowi 
G a. d o ni s k i e m u; krzyż kaw alerski orderu Fran­
ciszka Józefa na wstędze krzyża waleczności radcy 
pocztowemu l)r Zygmuntowi J a k e s c h o w i ;  
dalej otrzymali złoty krzyż zasługi na wstędze me­
dalu waleczności asystent pocztowy Eugeniusz 
R u d n i c k i  i srebrny krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności werkmistrz Filip M o- 
s z y ń s k i.

44 pisy do szkoły im. św. B arbary odbyw ać się bę­
dą we w łasnym  budynku przy ul. K rupniczej 1. 15 w 
dniach 30 i Ś1 sierpnia oraz 1 września • .
9 do 12 przedpołudniem , gdzie także i nauka roz­
pocznie się norm alnie w godzinach przedpołudniow ych 
od dnia 3 w rześnia b. r.

Ze szkoły wydziałowej im. św. Mikołaja. W pisy do 
wszystkich klas tak  pospolitych, jak i w ydziałow ych 
odbędą się w dniach 30 i 31 sierpnia, tudzież dnia 1 
w rziśnia b. r. od 9 do 12 przedpołudniem  w budynku 
własnym przy ul. Lubom irskiego 19, gdzie także  i nau­
ka odbywać się będzie.

Wpisy uczenie szkoły Im. Zbign. O leśnickiego po­
cząwszy od kl. 1-szej pospolitej do V-tej wydziało- 
w ej. odbyw ać się będą w budynku szkoły im. św. 
Scholastyki ul. św. Marka, I. 34, popołudniu w dniach 
30, 31 sierpnia oraz 1 września od godziny 3 do 6 wie­
czorem.

W pisy uczenie do szkoły wydz. żeńsk. im. św. Anny
odbędą się w dniach 30 i 31 sierpnia i 1 w rześnia mię­
dzy godz. 9— 1 w budynku szkolnym  przy ul. Topo­
lowej.

D yrekcya policyi lwowskiej. Od redakeyi „Nowin 
W iedeńskich" otrzym ujem y następujące w yjaśnienie: 
K orespondent lwowski „Głosu N arodu“ _ w numerze 
213 tw ierdzi, jakoby  „Nowiny W iedeńskie" doniosły, 
żc w kierownictw ie policyi lw ow skiej mają zajść w kró­
tce zmiany. Twierdzi też, że w tej w iadomości niema 
an trochę" praw dy. Tym czasem  „Nowiny W iedeńskie" 
i nr 34) don io s ły /że  w D yrekcyi pciicyi lw ow skiej zaj­
dą niebawem poważne zmiany osobiste na rozm aitych 
stanow iskach". Z tego w ynika, że o zmianie kierow ni­
ka. ii. Dra Reinliindera, którego zdolności i „Nowiny 
W iedeńskie" w ysoko cenią, nie było weale mowy w 
owej informaeyi.

Dla rannych żołnierzy Polaków . Trzy tysiące pa­
czek z książkam i i gazetam i rozesłała już „S traż Pol­
ska" do szpitali w obrębie A ustro-W ęgier dla rannych 
i chorych żołnierzy Polaków  i Legionistów. W spo­
mnimy' ty lko , że do blisko 6(10 szpitali w ysiane było 
kilka tysięcy książek, kilkanaście tysięcy broszur i 
k ilkadziesiąt tysięcy gazet.

Z dnia na dzień napływ ają jeszcze świeże zgło­
szenia i gorące prośby o dzienniki i książki, gdyż ran­
ni leżąc w szpitalach nieraz w obeem otoczeniu, czy­
taniem  tychże sk racają  sobie chwile tęsknoty  za kra 
jem i domem, a nieraz uśm ierzają ból zadanych ran. 
lit. zgraniczna ich wdzięczność dla ofiarodaw ców  znaj­
d u j /  wyraz w tysiącach serdecznych podziękowań, 
które można przeglądać w lokalu „S traży Polskiej".

Ponieważ jednak zapasy nasze znajdują się na w y­
czerpaniu. zw racam y się ponownie z gorącą prośbą do 
w szestkieh tvch. którzy  są życzliwi naszej sprawie o 
łaskaw e składanie książek, broszur, kalendarzy, ksią­
żek do nabożeństw a, tygodników  i dzienników  w lo­
kalu „S traży Polskiej" K raków, Rynek (i. Szara K a­
mienica 1 |».', oficyny, od godziny 5 do 7 wieczorem.

Zgłaszających się o książki prosimy o dokładne 
podawanie adresu: oddział, ulica, num er pokoju

244 lista  s tra t. Z a b i c i :  Alojzy Chwałek jednorocz­
ny ochotnik tv tu l. sierżant, W iktor G olonka kadet re­
zerwowy, Leopold K ożusznik porucznik rezerw., Adolt 
K uncar kapitan, Jan  Obtułowiez por. rez., Józef Se- 
kura chor. rez.. Jan  Szafranieo por. rez., Ignacy War- 
mus kadet asp. i por. Franciszek W essely, wszyscy z 
56 p. p. ikomp. uzup. Wadowice).

Wiaiomoici gospodarcza*
O gran iczen ie  p ro d u k c ji.  U rzędow a „W ien er Z tg ." 

g łosiła  rozpo rządzen ie  m in is te ry a ln ie  w sprawi* 
g ran iczen ia  p ro d u k c j i  piw a.

C eny  k on i w W ielkopol& ce. Z Odolanowa Jono­
wą do „Gaz. gd.": Na ostatnim jarmarku placo- 
o za konie wprost niebywałe eeny. Dobre konie 
•bocz# kosztowały do 3 tysięcy marek, gorsze 
jOO i więcej. Na jamark jechał także komisarz 
tądowy w celu zakupna koni dla wojska, lecz ko- 
ie na targu nie odpowiadały wymaganiom i nie 
skupił żadnego.
Przewóz m aszyn rolniczych 1 ich częśc i Komitet

M l i l U t m i U P t  l l u u u n u "     V ’ ------
, n> rolnicze i ich części w ysyłane z fabryk bez spe- 
Miiych poświadczeń ze strony odnośnych starostw  
i iii- nie można utw orzyć z tych  przesyłek speeyal- 
go w agonu, to zostają one jako przesyłki pospie- 
:ie „E ilgut" wyprawione za opłatą posyłek 7.wj'czaj 
cli do dw orca kolei północnej w W iedniu. Na tym  
,orcu kolei północnej ma być u tw orzony wagon 
iorowv do Lwowa, k tóry  ma być włączony do po- 
Igu zbiorowego kursującego raz na 3 dni. T akie wa- 
ny ł»ędą oznaczono Kpecyalnymi napisam i i o ich 
sybyciu będzie zaw iadam iane kierownictw o trans- 
rtów polowych w Krakowie. Jeżeli niemożliwem się 
aże załadow anie pełnego w agonu, to  przesyłki ma- 
,n muszą być przeładow yw ane do wozów z pospie- 
lemi przesyłkam i „Eilgut K ursw agen" i skierow a 
cli do K rakowa, gdzie dalszą w ysyłkę reguluje Kie- 
wnictwo transportów  potowych. Gdy się to okaże 
iżliwem, to  w agony zbiorowe przy pewnem najniż- 
>m obciążeniu będą tw orzone już na stacyach na- 
wozyeh. Pociągi zbiorowe mają kursow ać także w 
onę ku W iedniowi na linii kolei północnej, do 
ire j niaszvnv i narzędzia będą dowożone. Stacye 
biorcze mają « obu w ypadkach otrzym yw ać odpo 
ednie zawiadom ienie. Przeładow yw anie w otw artych 
izach jest dopuszczalne i d latego opakow anie powm 

bvć odpowiednio dobre.

Życie warszawskie.
Sekw estr gmachów rządowych. Urzędownie 
loszono: W szystkie zabudowania, które do- 
chczas należały do rządu rosyjskiego, zosta- 

znsekwestrow-ane na rzecz państwa niemie- 
iego. („Goniec Poranny" z 27 bm.). 
Dwujęzyczne napisy ulic. Urzędownie ogło- 
ono: Na tablicach ulic warszawskich zarząd 
iast ma dod. 10w rześniabr.zatrzeć nazwy ro- 
jskie, aby były nie widoczne. Nazwy ulic zo 
iną  przetłumaczone na język niemiecki. Na- 
:y niemieckie zarząd miasta będzie obowią- 
iiy umieścić w terminie, który  zostanie ję­
czę bliżej określony, obok nazw polskich i li 
rami jednakowej z niemi wielkości.
Usunięcie napisów rosyjskich. Urzędownie o- 
oszono: W szystkie napisy w języku rosyjskim 

gmachach publicznych, z wyjątkiem  kościo- 
w i pomników, winny być usunięte przez za- 
ąd miasta do 1. września. Napisy rosyjskie 

gmachach pryw atnych, sklepach itd. winny 
ć zniesione przez właścicieli ich do 21 wrze- 
ia pod karą grzj-wnj do (MM) marek lub wię- 
;nia do 5 tygodni.
\ yjazd korespondentów wojennych. „G azeta" 
•ranna" z 24 sierpnia donosi: Wczoraj wy- 
•hało z W arszawy siedemnastu przedstawicie- 
prasy państw neutralnych, którzy czas dłuż- 
y. bawili w naszem mieście.
Rządowe teatry  warszawskie zamieniły się 
miejskie. W „Gaz. Por." z 24, sierpnia czy- 
r: Wczoraj w biurze zarządów teatrów  miej

skieh odbyła się pienysza narada Kom isji tea­
tralnej, powołanej przez Kom. Obyw. do obję­
cia pieczy nad teatram i miejskimi. Przewodni­
czył obradom p. Krzywoszewski. Zagaił posie­
dzenie p. H enryk Konic. Mówca wykazując tru ­
dności, w jakich znajduje się całokształt go­
spodarki teatralnej, podkreślił, że o obracaniu 
dochodów z m ajątku teatralnego na jakiekol­
wiek inne potrzeby- nie może być mowy. Ha­
słem gospodarki teatralnej będzie całkowite wy­
odrębnienie m ajątku teatralnego i jego docho­
dów bez żadnego łączenia z ogólnem gospodar­
stwem miejśkiem. Wobec takich zadań zarząd 
teatrów postanowił skoncentrować w swoim rę­
ku czynności adm inistracyjno prawne i nie wy­
kraczać poza ich granice. Po dłuższych rozpra­
wach uchwalono opracować pl.au akcyi dalszej 
gospodarki teatralnej.

Na nauczanie powszechne. Zrzeszenie a r ty ­
stów teatru  Rozmaitości postanowiło całkow ity 
dochód z jednego z przedstawień przyszłego 
tygodnia przeznaczyć na rzecz nauczania pow­
szechnego. Na ten sam cel przeznaczyli czysty 
dochód z jutrzejszego przedstawienia artyści 
teatru ludowego (dla wszystkich) przy ulicy 
Karowej.

Pałac Staszica. W warszawskim „Kuryerze 
Narodowym" z dnia 27 sierpnia czytam y: Od­
czuwać się daje brak lokalów dla szkół publi­
cznych, A przecież w W arszawie istnieje pałac 
Staszica, jzrabowany nam przez rząd rosyjski, 
a zeszpecony prze Apuchtina.

Wydziale oświecenia odbierz go, przywróć 
mu daw ny charakter i wygląd zewnętrzny, a 
uczcisz tern pamięć wielkiego patryo ty  i oddasz 
usługę Ojczyźnie!

Z prasy. Kierownictwo popularnej na bruku 
warszawskim „G azety Porannej 2 grosze 
(Dwugroszówki) objął po wyjeździe p. Ant. Sa- 
dzewicza, jako wydawca i redaktor, dr Prze 
mysław M ą c z e w s k i z Lublina, dotychczaso- 
wy redaktor „Głosu Lubelskiego". Znany lite­
rat i publicysta, Adolf N o w- a e 7. y ń s k i, po­
został w Warszawie.

„Pan policmajster Tagiejew". „Dziennik poi 
ski“ drukuje w felietonie znaną powieść Józefa 
Maskoffa „Pan policm ajster Tagiejew", która 
/.a cenzury rosyjskiej była zakazana w Króle­
stwie.

Żargon w sporze z polszczyzną. W arszawskie 
Towarzystwo I>raiiiatyczne postanowiło zorga­
nizować teatr ludowy, z zamiarem grywania w 
gmachu panoramy —  na. Dynasach. Z w t ó c o u o  
się do dzierżawców teatru, omówiono warunki 
i ogłoszono w gazetach, żc od soboty T eatr Li 
Iowy rozpocznie daw ać przedstawienia. Tym 
• za.sem — dzierżawcy7 teatru  postawili nowy 
warunek: — „Panowie będziecie grywali przez 
•ały tydzień, ale piątki i soboty my będziemy 
grali w żargonie". Warunek ten był nie (lo pr/.y- 
,ęcia.

Publiczność ludowa była w teatrze przeważ­
ne w soboty, a zresztą — teatr ludowy polski 
i tea tr żargonowy wr jednym budynku? Sprawa 
poszła pod rozstrzygnięcie Koiuisyi teatralnej.

Manifestacya socyalisiyczna na pogrze­
bie. Jak donoszą pisma waiszawskie, dnia 25 
sierpnia odbył się pogrzeb Ludwika Blausteina. 
członka S. D K. P. i L , który stał się okazją 
lo zamanifestowania przez robotników war 

szawskii h swej solidarności. Liczne rzesze po 
ciągnęły za trum ną Blausteina na cm entarz — 
Nad grobem wygłosili mowy : przedstawić e; 
Koinit tu warszawskiego S D. K P. i L , ora. 
przedstawiciel Komitetu warszawskiego P. P. S 
(.lewicy) Po mowach i złożeniu wieńców o 
organizacyj, liczne grupy udały się jeszcze 
grób przedwcześnie zmarłego bojownika prolt 
laryatu, Bronisława Grossera, celem zamamfe 
stowania międzynarodowej solidarności robo 
iniczej.

Kursy dla straży obyw ate lsk ie j Dla człon 
ko w warszawskiej straży obywatelskiej rozpo 
częły się w ratuszu popularne w j kłady prawa 
Wykłada codzienne adwuh i A. Kroński oJ 
godziny 7 do 8 wieczorem o 1) ustawie o zapo 
oieganiu pizestępstwom, 2) ustawie o karach 
J) ustawie postępowania karnego i 4) kiótki 
wiadomości z medycyny sądowej. Na kursy u 
częszezać mogą dzielnicowi, przodownicy i u 
r/ędnicy kancelaryjni wszystkich okręgów wy­
działu wywiadowczo-kryminaliiego i rezerw y.- 
Wobec lego, że pewien zasób wiadomości pra 
wnycb i administracyjnych jest niezbędny dla 
każdego z członków Straży obywatelskiej, zo 
stały otwarte kuisy prawno-administracyjne pod 
kierownictwem mec. Stanisława Kijeńskiego dla 
członków Straży I okręgu.

20-m ilionowa pożyczka miejska. Warsza
> a m x zaciągnąć 20 milionową pożyczkę i w 
ly ni celu zwrocono się do grupy oanków o jej 
sfinansowanie. »Dziennik Polski* doradza inną 
drogę: -Niech zurząl m iasta sam og’osi w 
W arszawie i kraju »emisyę 20 milonowej 0 cio 
procentowej pożyczki*, niech zabezpieczy tę e 
misyę swoimi dochodami i mająLkiem, tworząc 1 
ad hoe -W ydział finansowy*, a owe 20 nń lio -! 
nów w krótkim czasie po kursie, bardzo blis­
kim al pari, pokryte zostaną Wydział fmanso 
wy może być zaczątkiem przyszłego tak ko­
niecznego -Banku Miejskiego*.

W sklepach Komitetu Obywatelskiego, 
które do niedawna były takiem dobrodziejstwem 
dla ludności Warszawy, ruch ostatnimi czasy 
zmniejszył się ogromnie W płynął na to brak 
towarów, jak cukier, mąka i t. d., na które był 
uajwiększy popyt wśród ubogiej ludności. Aże 
by uniknąć zbytecznego natłoku, na wielu skle­
pach K. O. wywieszono napisy z wyszczegól­
nieniem brakujących towarów.

M eldowanie zapasów  mąki 1 zboża. Spra­
wa ta, która wśród mieszkańców War.-zuwy 
wywołała tyle różnych przypuszczeń i komen­
tarzy, zaczyna —  jak  donosi »Gaz. Por. — wy­
jaśniać się. Ponieważ władze wojskowe zaini i- 
rzają zorganizować dowóz mąki, który rozpo 
czoie się 1 września, przeto pragną wiedzieć 
dokładnie, jakie zapasy mąki i zboża posiadają 
W arszawianie i na jak długo starczy tych za­
pasów. Po ogłoszeniu postanowienia o meldo­
waniu zapasów mąki i zboża w ilości większej 
nad 2 |worki wpłynęło około 1000 deklaracyj, 
gdy w Łodzi np. na podobne wezwanie złożono 
12.000 deklaracyj. Wobec tego nowe zarządze­
nie ma na celu wyjaśnienie istotnych zapasów, 
które niewątpliwie są o wiele większe od zde­
klarowanych.

Karty chlebowe. W »Gaz. Por.* z 27 sier 
pnia czytam y: Wczoraj w Magistracie m W ar­
szawy odbyło się specyaine posiedzenie zarzą­

du miasta w sprawie opracowania szczegóło­
wego projektu wydawania mieszkańcom mia­
sta kart chlebowych. W  naradzie tej wziął u- 
dział delegat m. Łodzi, p. Lipiński, który za­
znajomił zarząd m iasta z ustanowionymi w tym 
celu przepisami w Łodzi. Uchwalono zająć się 
opracowaniem wszystkich szczegółów tego pro­
jektu.

Zastój w handlu. Olbrzymie zmniejszenie 
się obrotów w handlu, graniczące z zupełnym 
zastojem, wywołuje wśród kupiectwa warszaw­
skiego niepokój o przyszłość posiadanych przed 
siębiorstw. Zwłaszcza kupiectwo drobne jest 
w bardzo ciężkieiti położeniu, ponieważ luch 
w niektórych gałęziach handlu niemal zupełnie 
zamarł, a małe zasoby pieniężne nie jednemu 
nie pozwolą przetrzymać przesilenia.

Kolejka podjazdowa do Wilanowa i Sko­
limowa, oraz kolejka jabłonowsko-wawerska, po 
trzytygodniowej przerwie zostały znowu uru­
chomione. hon.uiiikaoya na kolejce grójeckiej 
jeszcze nie podjęta

Przepustki do obszaru austryackiego. Za 
łatwiono już sprawę wydawania przepustek na 
wyjazd do miejscowości Króieslwa, z jętych 
przez władze austryacko węgierskie. Do Uioir 
kuwa, Radomska i p zyiegłej części gub. | iolr- 
kowskiej przepustki wydają niem eckie biura 
paszportowe. Prawo otrzymywania przepustek 
służy przedewszystkiein uchodźcom, pragnącym 
powrOcić do stałych miejsc zamieszkania. Oso 
bom innej kategoryi przepustki są w ydalane je ­
dynie w wyjątkowych wypadkach.

Jeńcy rosyjscy ciągną przez Wa szawą. 
-Gaz. Por* z 24 b. rn. donosi: Wczoraj w dal 
szym Ciągu przeprowadzano przez, nńasto par 
tye jt ńców rosyjskich W godzinach po, ołu 
dniowych ulicą Marszałkowską w s‘ronę Moko­
towa w doióźkacb, podwodach i pieszo pod 
eskortą kilkunastu żołnierzy niemieckich, prze­
ciągnęło do dwuslu o f cerów rosyjskich. Z t ze 
Zwoleniem  władz, oficerow e Polacy odwiedzali 
pozostawił ne w W arszaw ę rodziny. Odwiedzi­
ny te odbywały się pod eskortą żołnierzy.

Prowokatorzy? -Dziennik Polski* donosi: 
Uesarsko niemieckiemu rządowi gubernialnemu 
zakomunikowano, że ze strony rosyjskich agen- 
tow planowane są zamachy w różnych miej­
scach, w których znajdują się s :taby i liczni 
oficerowie. Nie mogąc rozpoznać, czy | ogłoski 
le są prawdziwe, czy nie inają na celu wzbu­
dzenia nieufności względem cywilnych mieszkań 
iów  W arszawy, p. gubernator zarzą Iził: dokła 
due zrewidowani-' hoteli -Br.stoi* i K.uropej 
•kiego, przejrzenie wszelkiego bagażu i pakun 
ftów osób do składu wojska nie należących.

Dąbrowy, oddalona jest zaledwie o 32 km. od 
Grodna.

Dalej na południe grupa ks. L e o p o l d a  
zbliża się już do wschodniego krańca puszczy7 
Białowieskiej i prawem swem skrzydłem  dosię­
ga Szereszowa, oddalonego około60 km. od linii 
kolejowej Brześć-Białystok. podczas gdy grupa 
gen. M a c k e n s e n a  osiągnąwszy Imię Podu- 
bno-Tewle — okolice Kobrzynia. oddaliła się od 
Brześcia już o 50 km.

Uderzenie nad Złotą Lipą.

kar je wzbroniła. W Moskwie przybrały te m a- 
nifcstacye charakter antirządowych demonslra- 
cyj. Przy grobowcu Skobelewa wygłoszono mo­
wy, które dały policyi powód do aresztowań. 
Publiczność chciała aresztowanych uwolnić, wskn- 
tek czego przyszło do starcia z policyą i po 
obu stronach byli ranni. Tłum udał się za po­
licyą i powybijał szyby w urzędzie policyjnym. 
Dopiero późną nocą udało się policyi rozpędzić 
tłum.

Kom unikat rosyjski..
Wiedeń. (T- B.i Z wojennej kw atery  praso­

wej donoszą: Biuletyn rosyjski. W obszarze
R y g i  nie było żadnej istotnej zmiany Dnia 25 
i 26 sierpnia kontynuował nieprzyjaciel swoją 
energiczną ofenzjrwę z kierunku od Bausk i Bir- 
żów k u  Friedrichstadowi. Zacięte walki z nasze- 
mi broniącemi tych obszarów siłami odbyły się 
na drogach na południe od kolei Tauerkaln- 
Neugut. W kierunku Dźwińska na północ od 
kolei Dźwińsk—Poniewież zepchnęły nasze woj­
ska dnia 26. sierpnia Niemców na froncie 
Ponedeli—Rkopiszki.

W kierunku Wi 1 n a nie było dnia 25 sier­
pnia żadnej istotnej zmiany. Nad średnim Nie­
mnem i na froncie międżjr źródłami Biebrzy i 
Prypeci trwa odwrót nasz\7ch wojsk, kryty7 wal­
kami straży tylnych.

W nocy na 26. sierpnia i następnego dnia w 
obszarze B i a ł e g o s t o k u  i na północ stam ­
tąd  zostały zatrzymane próby ofenzj-wy niemie­
ckiej. Kosztoway one nieprzyjaciela duże stra ­
ty. W obszarze B r z e ś c i a  wysadziliśmjr sto­
sownie do otrzym anych poleceń fortj- i mosty, 
a załoga tej tw ierdzy przyłączyła się do armii 
w polu. W Galicyi niema żadnej istotnej zmiany.

Dnia 28 sierpnia nie bjdo w okolicy R y g i  
żadnej zmiany. W kierunku Friedrichstadu 
trw ają zacięte walki. Nieprzyjaciel stara się 
sforsować linię kolejową Mitawa—Kreutzburg. 
Nieprzyjaciel zwTÓeil swą zatrzjmianą przez na­
sze przeciwataki ofenzj-wę w- dniu 26 i 27 sier­
pnia w kierunku drog do W i 1 n a i ku  prawrenm 
brzegowi Wiliji oraz obszarowi między tą rze­
ką a Niemnem.

Nad środkowym N i e m n e m  i na froncie 
międzj' B i e b r z e ni a P r y p e c i ą w dniach 
26 i 27 sierpnia nasze wojska kontynuow ałj' od­
wrót i zat rżymy wał j ' ofenzywę nieprzyjaciela 
przez walki. Posuwanie się naprzód nieprzy­
jaciela zaznaczało się głównie w kierunkach na 
północ od Białego Stoku i wzdłuż zachodniego 
brzegu puszczy Białowieckiej oraz na drogach 
do Kobrzynia.

Dnia 26 sierpnia zaczął nieprzyjaciel posu­
wać się naprzód na prawym Bugu z obszari 
W ł o d z i m i e r z a  W o ł y ń s k i e g  o w k ie­
runku T o c 7. y n a (na z a c h ó d  o d  L u c k a )  
Lokaczy, rzeki Polanka i Poryska. Na tym 
froncie rozpoczęłj’ się walki.

Międzj- B u g i e m ,  Z ł o t ą  L i p ą  i D n i e  
s t r e m nieprzyjaciel próbował również się po

Odpowiedź seroska.
K op«ihaga. (Tel. pryw.) W Paryżu spodzie­

wano się już w niedzielę nadejścia odpowiedzi 
serbskiej na propozycja czwór)>oroztimicnia. Z 
treści tej odpowiedzi wiadomo, ż.e Serbia 
mało jest skłonna do oddania Bułgaryi Alunastv- 
lu  ,a także pozostaje przy w-arunku aby mogła 
zachować granicę terytorvalną z Grecyą. W ko­
łach i/ądow ych panuje przekonanie, że Serbia 
przyjmie propozycje z pewuemi tylko zastrzeże­
niami.

lidoizenie na front rosyjiki nad Złotą Lipą 
było wypływem sy tu ac ji, jaka wytworzyła się
Po stronie sprzymierzonych przez w jTzucf nie .sunąć naprzód w nłJcy na dzień 27 sierpnia i dn. 
Rosyan z Królestwa, i przez stały niepow strzy-.następnego i zaatakow ać nas w licznjrch odcin- 
inany pochód armii sprzymierzonych na wschód. | Lach naszych stanowisk, przyczem ofenzywa na 

Przez wyrzucenie R osjan  z Królestwa rozcią północ od  Brzeżan i na wschód od Podhajee by- 
głość frontu sprzymierzonych uległa ogromne  ̂ja szczególnie zacięta, gd/ie też nieprzj jacielo- 
mu skrótowi. Miara jego jest — jak  już w jednej udało się usadowić na lewj-m brzegu Złotej
z poprzednich ocen sy tu ac ji podnieśliśmy — o- 
koliczność, że podczas, gdy w pierwszej połowie 
sierpnia front jednej jedynej grupj- gen. Ma­
ckensena, operującej między Wisłą a Bugiem, 
rozciągał się na 180 km., onegdaj, przed wzię­
ciem Brześcia, na froncie znać. nic krótszym, bo

Lipy.

Anglicy o Brześciu.
Amsterdam. (Tel. piyw-l „D ailjr Telegraph" 

pisze o upadku Brześcia Litewskiego : Trzeba 
przyznać, że w-ojska niemieckie przeprowadzają 

wynoszącym 150 km., musiałj- się zmieścić aż 'sw ó j plan z pełnym sukcesem i zo plany niemie- 
trży  grupy, gen. Scholza i Galwi'z:>. k s . !.eo-[ckie opierają się na rozsądnych podstawach 
polda i Mackensena. Oczyw! wytworzył się strategicznych. Armie i naród rosyjski mają 
przez to nadm iar sił, który w jajłączeniu z woj- naszą najgorętszą s y m p a ty ę "  „Daily News" pi­
skami oblężniezemi z pod Modlina na innych sze : „Byłoby naiwnością zmniejszać rozmiary

Po zamknięciu numeru
0  dow óz z K ró les tw a . Wiceprezjdenci miasta 

Dr Nowak i p. Maryewski bawili w sobotę w Mie­
chowie celem porozumienia się z tamtejszemu wła­
dzami wojskowemi w sprawie aprowizacjo Krako­
wa w mąkę, nabiał, drób itd. Władze wojskowe 
zajęły stanowisko życzliwe i jest uzasadniona na 
dzieją, że zezwolą na znaczny kontyngent wywo­
zu wymienionych artykułów żywności. Ostateczna 
decyzja zapadnie w najbliższych dniach. Dowie­
zione z Królestwa artykuły sprzedawane być mają 
w sklepach miejskich, we własnym zarządzie 
gminy.

C horoby  zak aźn e  w K raao w ie . Wedle urzędo­
wego wykazu miejskiego Urzędu zdrowia w dniach 
od 15 do 21 sierpnia b. r. stwierdzono w Kra­
kowie u miejscowej ludności płonicy (i wypadków. 
- śmiertelny, u zamiejscowych 5. t śmiertelny: ty ­
fusu brzusznego zanotowano 4 wypadki u miejsco­
wych. w tern 1 śmiertelny, w zamiejscowych 12. 
w tern 6 śmiertelnych: czerwonki zgłoszono ogó 
łem 46 wypadków, w tein u ludności miejscowej 
24. u zamiejscow-ej 22.

NADESŁANE.

frontach musiał być zużytkow any, podczas gdy 
równocześnie Rosyanie celem powstrzymania 

pochodu sprzymierzonych wr cent ruin, skazani 
byli na osłabianie swych stałych frontów.

Dalej ze względu na niezmiernie szybki po 
chód sprzymierzonych na froncie biegnącym na 
północ od bagien poleskich, położenie strategi­
czne wymagało, ab j- pochód ten od flankowego

sukcesów' niemieckich a także i w ielkośt rozcza 
rowania ze stronj' czwórporozumienia. Z kon­
cern kwietnia zdawał się Brześć Litewski tak da­
lekim od akcyi, że nie brano go całkiem pod u- 
wagę, dzisiaj znajduje się on już w rękach nie­
mieckich. W ojska rosyjskie odcięte są od sto- 
licy i mają wolną jeszcze tylko linię odwrotu. 
Przełamanie przez Linsingena bagien. PrjTieci

uderzenia, jakieby od wołyńskiej grupy twierdz przedstawia dla R osjan  olbrzymie niebezpie- 
poprzez trudne, mimo to jednak możliwe do czeństwo-
przebycia bagna poleskie mogło nastąpić, przez/ W ynurzenia Poliwanowa.
odrzucenie Rosyan na ich froncie południowym.
w zarodku wzbronić. ' , ,  Bfcr“ “*. ^  "1Nat.Ionf 1 Zt*C d0n0si;. . . , , . . . Dnia 2\ i 22 b. m. odbyłv sie dwa tajne nosie-

N iem niejuderzem etodyktow aiy bezsprzecznie dzRnia Dumv M  który(."h mjn. wojnv Poliwanow
rowmez względy natury  politycznej. „Prest.ge" z(lawał • z 1>olożenia WOjennego. Posuwa-
panstw centralnych wymagało, aby R osjam ę nje sję n iep rZy,jac,je]a przez granice Królestwa i
wyrzuceni zostali z ostatniego skiaw ka zajętej wzbudziło w liosyi żywe zaniejiokojenie.
juzez nich części monarchii, bogatego w płody szczególności nagły upadek ciężko uzbrojo-
ioblicze i inateryał ludzki. \\ reszcie nie należy |lvcjj twierdz Modlina i Kowna wvwTołał w' roz-
zapominać, iż południowy front rosyjski ciągnie tr0pnj'ch nawet kołach rozmaitego rodzaju oba-
się od bagien poleskich aż do granicy Rumunii, ()haWj- te są jednak przesadzone, wojsko
tak, że skuteczne uderzenie w tan front, jest |)0wiem rosyjskie uskuteczniło śwriotnv strate-
zaiazem zręcznem uderzeniem w Bałkan.^ giczny odw'rót. Warszawa i Dęblin były nie do

W południowym froncie państw wnęjującyeh ut rzymania. Jak  przykład Modlina okazał, pozo

Ks. Jan Mazanek
Kanonik katedralny krakowski,

Dr św. Teologii I Fil 'Zofii, P rałat domnwry Jego 
Świątobliwości, Rektor Seminaryum duchówn. 

Radca i Rtferent Kuryi Kslątęco-Blskuptej
urodzony w r. 1858, zaopatrzony św. Sa­
kramentami, zasnął w Panu dnia 29 sier 

pnia 1915 roku

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 
ulicy Kanoniczej i.. 13 do Kaledry odbę 
dzie się we środę dnia 1 września b. r o 
godz. 8 rano, skąd po żałobnem nabożeń­

stwie nastąpi eksportacya na cmentarz.

Kapituła katedralna krakowska i Rodzina 
Zmarłego zapraszają W. W. Duchowień­
stwo i Wiernych do wzięcia udziału w tym 

smutnym obrzędzie.

Zakład pogrzebowy *Oncordia“ J. Wolnego, Plac Szczepański 2 .

rozróżnić możemy trzy odcinki. Lewe skrzydło 
operujące na Wołyniu i nad górnym  Bugiem, 
skierowane jest ku wołyńskiej grupie twierdz: 
centrum obejmuje odcinek Złotej Lipy, zaś pra­
we sjkizydło przestrzeń między Dniestrem a P ru­
tem.

stawienie w nich inaczuiejszej załogi byłoby 
wielkim błędem. Armie rosyjskie mają obecnie 
stosowne pozycje obronne, które jednak należy 
tiwanżać za przejściowe. Przedewszystkicin cho­
dzi o wyzjrskanie czasu, by zamierzoną od pe­
wnego czasu ofenzjrwę uskutecznić- Brześć Lite-

Ostatnie operacye objęło przedewszystkiem wskj spejnj swój cel, polegającj- na tern. by na 
centrum , gdzie front obu stron po zdobyciu Lwo- p,yr wroga przez pewien czas powstrzjTnać. Głó- 
wa ustalił się na linii Złotej Lipy. W północnej w^jp chodzi bowiem o to. ab j' w tym punkcie 
części centrum dokonała przełomu armia^ gen. doprowadzić do skoncentrowania się znacznych 
B o e h m -  E r n i o i ł ć g o .  która wcięła Z ł o -  nieprzyjacielskich.
c z ó w, oddalony od frontu Zgniłej Lipy około Byłoby błędem mówić o złamaniu wx>jsk ro- 
30 km. i zdąża na Tarnopol. NU południowej sj jskich. P r 7.y7.nac jednak trzeba, że Rosya da- 
zaś części operuje armia gen. B o t h 1 1  e r a, po- ja 0gronrne ofiarjr krwi i mienia, i że całe od­
suwająca się na Kozową i Podhajce, leżące od działy armii padłj' ofiarą wojnj'. S traty te je- 
Zgniłej Lipy o 16, względnie 10 km. | dnak nie mogą złamać siły ich oporu. Ń o w to li

Równoczesne 1 1 : 1  piawem skrzydle stojące c 7.n0  powołania uzujrełnią luki. O zawarciu po- 
wzdłuż Dniestru oddziały gen. P f 1 a u c e r a, koju nie ma mowy, ponieważ nieprzyjaciel stoi 
przekroczyły Dniestr, zajęły Koropiec i przez na szczycie swego |x>wodzenia. Podczas gd \r na 
skrzydłowe uderzenie w kierunku Buczaoza, za- franeusko-włoskim froncie nieprzyjaciel ze słab- 
grażają odwiotowi rosyjskiego centrum. szemi siłami zachowuje defenzywę, całą swoją

C ałokształtu operacj'i na froncie południo- potęgę rzucił na Rosyę. Wojskom jednak ro- 
wym dopełnia arm ia gen. P u h a  11 a, k tóra w syjskim właściwą jest silna elastyczność, o któ- 
odeinku wołyńskim odrzuca siły rosyjskie na rej św iat jeszcze się dowie. Zachodni sprzymie- 
Ł u c k, zbliżając się tem samem do zaclnniniego i-zeńcy zajęci są obecnie przygotowaniami do 
wierzchołka tró jkąta wołyńskich twierdz. | wprowadzenia w czjui ważnych planów, tak. że

Na froncie północnym, na L i t w i e ,  szeroką według wszelkiego prawdopodobieństwa punkt 
lawą posuwają się wojska sprzymierzone dalej ciężkości walk wkrótce z terenu rosjrjskiego po- 
ku wschodowi, sunie się na innj' front.

Armie gen S c h o 1 z a i G a 1 l w i t z a tlo- ‘ ^
tarły  do linii Dąbrowa-Gródek Narewrka. Odda- Zaburzenia W rosyjskich stolicach, 
lone są więc w punkcie Narewdd o 42 km. Petersburg (T. B) »Rjecz* donosi, że d 
w punkcie Gródka 34 km. na wschód od linii 23 b. ni. rozeszły się w stolicy pogłoski o ode- 
kolejow ejB rześć-B iałystok.B iałystokw ńęęzostał1 braniu Kowna i upadku Dardanel. W  Peters- 

już przez wojska niemieckie zajęty. Na skrzy- j burgu i Moskwie odbyły się z powodu tych po­
dle północnym, arm ia gen. Scholza w punkcie głosek manifestacye, choć polieya pod groźbą

ZYGMUNT LENERT
w ip M i łm ic ie  l im y  Fr. L n e r t  I w łt ic  realności,
przeżywszy lat 23, po ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 

dnia 27 sierpnia 1915 r. w Reichenau

Eksportacya zwłok z kaplicy cmentarnej 
w Krakowie wprost do giobu rodzinnego 
nastąpi we wtorek dnia 31 b. 1 1 1 . o g 5 
po południu, na który to smutny obrzęd 
stroskane rodzeństwo i rouzina zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego 

1 Znajomych.
N abożeństwo żałobne

odprawione zostanie we środę dniu l go 
września b. m. o g. 9 rano w kościele 

0 0 .  Kapucynów.
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

1

Zakład pogrzebowy -Cotirordia« .1. Wolnego. Plao Szcze anńki 2.

Z powodu, że listy błędnie adresow a­
no do mnie opażniają się lub nie do- 
choazą, proszę o w yraźne adresow anie: 
Kraków, „G łos Narodu

Witold Noskowski.

Z iU M I.li wyprOD.wa.im t i .  iołnl m ,  
* p»l. I •  *|AI. Ala kmiA#|. aaJlaMiem

wdtriBiiBililirzijiceBibDi
pray saalfbiłnlML, n a m a ty m i., po- 
dagraa, iafloency, pny  bolach gat di., 

p l .n l  1 plecAw 1. t. d. )Mt

Dra Elohtara

Kotwiczny-

Liniment. c«ptici 
compos.

p^UitwiczijPftii-Eipiflir.
riaaafca X - • » ,  1 « ,  «■-.

Os aabyala w apU kaai. albo 
baapoAndaio aprawadaU 

motaa 
a ąbtaki Dra Blehtara 
„Pud Złotym Lw.m"

Praga I. KUaabatkłtraaaa i. 
Cadt laaaa arptylka.

Uftrednl Banka cafkych iporlte len  Centralny Bank czeskich kas oszczędności I
Rynek g łów ny L. 42. F i l i a  m K r a k o w i * .  “  F i l i a  w  K r a k o w i # *  Linia A-B. |

Wkładki oszczędności oprocentowuje się począwszy od 4°|0i
T p a n i a k c y e  f i n a n a o w e  w  r a m a c * »  » t« < u  u. ca K 100,000.000— w  o b r o c i e -



Ib. I. „Glos Narodu" i  dnia 30 Sterpaia 191B f, Pr. 438

70316 
III a.

1916

TARYFA MAKSYMALNA
t. j. ceny najw yższe, po k tórych  następu jące  artykuły , n iezbędne  do 

codziennego  u trzym ania , sp rzed aw ać  w olno:
f.piia koron

*) Mąka pszenna Nr. 0 : (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.—
za 1 klgr........................................................1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w orka............................. 88.—
za 1 klgr..................................................... —.90

Mąka pszenna chlebowa: za 100 klgr.
bez w o r k a .................................................. 78.—
za 1 klgr.....................................................—.84

mąka zytma caieeow a: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 70.—
za 1 klgr.....................................................—.76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr.....................................................—.70

Mąka kokurydzana: za 100 klgr. bez
w o r k a ..................................................... 68.—
za 1 klgr....................................................—.64

Grysik kuknrydzany: za 100 klgr. bez
worka . . . . : ................................60.—
za 1 klgr.....................................................—.66

Bulka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : ......................................................—.4

Chleb za 70 g ra m ó w ....................................... —.5
**) Mięso pierwsze] jakości: a) krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel, lega-
wka, lejsztuk i p leców ka.....................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drugiej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p l e c ó w k a ................................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso trzeciej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i plecówka . . . . . . .  ,a
b) szponder, górna sztuka i mostek

4.88
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

r\, k , , r , „

Mięso wieprzowe: a) polędwica, kotlety
i szyn k a ..........................................................3.88
b) łopatka i boczek .....................................3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
Kiełbasa surowa siekan a............................... 2.80
Kiełbasa krajana w ęd zon a ..........................4.52
Kiełbasa siekana w ęd zon a ..................... 4.—
Wędzonka s u r o w a ..................................... 4.—
Wędzonka g o to w a n a .....................................4.20
Sardelki s z tu k a ...........................................—.20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a ..................... —.20
Słonina 1 klgr.............................................. 4.20
Smalec 1 klgr............................................... 4.64
Cukier : w głowach za 100 klgr. . . . 83.—

kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w głowie za 1 klgr...................................—.88
rąbany z głowy za 1 klgr........................—.90
w kostce za 1 k l g r ................................—.92

N afta: za 1 l i t r ...........................................—.62
Sól kamienna 1 klgr....................................—.22
Sól warzonkowa 1 klgr...............................—.28
Węgiel kamienny:

a) w składach 1 cetnar clowy . . .
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą 
do domu za 1 cetnar cłowy . . .

Drzewo miękkie za krążek (kółko)
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko 

Zapałki szwedz. za 10 pudełek 
Zapałki szwedz. za 100 pudełek

4 pokoje
p r z e d p . ,  ła z i e n k a  gaz .,  k u c h n ia ,  
sp iża rk i .  E lek try k a ,  ga z ,  rech a u d .  
do  w y n a j ę c i a  od 1 p a ź d z ie r n ik a

G ro b le  3.
1710

1.20

1.40
—.80

—.3
—.24
2.20

UWAGA: Ceny wy tej wymienione u  100 klgr. odnoszą 
większych kupców.

się do sprzedaży przei agentów względnie

•) Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej za 100 kler. ębw iazuń, przy sprzedaży na worki, obejm ujące
tak i*  Ilości mniejsze w hurtow nym  handlu przyjęte, najm niej jednak 70 klgr. ważące.

*•) K ażdy rieżn ik  obow iązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najm niej jednak >/* kilogram a 
D okładka przy sprzedaży m ięsa może wynosić: a) przy mięsie z części ty lnych Dajwyżej 20 proc., 

bl przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym  i pędzę bez kości najw yżej 10 procent. Do mięsa z innych 
części przednich dokładki dodaw ać nie wolno. — Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zw ierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi mięso sprzedaw ane, a mianowicie : kości rurowe, w ątroba,
nerki śledziona; na dokładkę natom iast nie wolno używ ać kości płaskich, jak  n. p. żeber. -  Części z innych 
zw ierząt nie m ogą być dodaw ane jako  dokładki, w yjąw szy na żądanie kupującego.

•* •) K ażdy kupiec jest obow iązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 sierpnia 1916 i

Prezydent miasta :

Dr Leo.

1 7 letni ‘ \
zn a ją cy  języ k  p o ls k i ,  r u sk i  i n i e ­
m ieck i ,  w  c z ę śc i  i fran cu sk i  (je­
d e n  r o k  s z k o ł y  k u p iec k ie j )  s z u ­
ka p o s a d y  w  han d lu ,  fa b r y c e ,  
jub in s ty tu cy i  f in a n so w e j .  —  B iu ­
ro  B r o n i s ł a w a  K r a s ic k ie g o ,  K ra­

k ó w ,  G o ł ę b ia  16.

W aptece
M. 6anszera w Białej 
jest miejsce wolne 

dla praktykanta.

Z aw iadam iam y niniejszem  P. T. O dbiorców , że

PIWO TARNOWSKIE
zBROWAKU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW
nadeszło j u ż  do K r a k o w a  i j e s t  do n a b y c i a  w e w szystkich  

lepszych handlach.

- Józef LANDA i Ska -
G enera lna  R eprezen tacya  B row aru  Ks:ążąt 

Sanguszków  w T arnow ie .
S k ła d y :  K r a k ó w  —  G r z e g ó r z k i ,  ul. H. Ż ó ł k i e w s k i e g o  1 54. —  

B iu ro  z a m a w ia ń  pl. W W . Ś w i ę t y c h  I. 11.

W sku tek  b raku  m iejsca  tego  roku, w konwikcie 
k lasztornym  PP. K larysek w Starym  Sączu, zna jdą  
panienki zam ierza jące  uczęszczać do w ydziałow ej 
szkoły  k lasztornej m ac ie rzyń ską  opiekę  i zd row e  
~ ■ u trzym anie  w now ootw artym

1693

Królikarnia
m iejska do sprzedania ew. do 

w ydzierżaw ienia. 1 7 1 3  

O g l ą d a ć  m o ż n a  c o d z ie n n i e  m i ę ­
d zy  g o d z i n ą  2 — 3 p o p o łu d n iu

Siły biurowe
w y ż e j  lat 25 ,  z p r a k ty k ą ,  d z i e l ­
ne, p e w n e  p r a c o w n ic e ,  w ł a d a ­
j ą c e  j ę z y k ie m  p o ls k im  i n i e ­
m ie c k im  w  s ł o w i e  i p i ś m ie  (z n a  
j o m o ś ć  j ę z y k a  r u s k ie g o  p o ż ą d a ­
n a),  zn a jd ą  z a ję c i e  w  fa b r y c e .  I 
R ef le k ta n tk i  z e c h c ą  p r z e s ła ć  s w e  1 
oferty  w  ję z y k a c h ,  ja k ie m i w ł a ­
dają  p o d  „F  a b r y  k a “ d o  ad m i-  

n is tr a c y i  t e g o  p is m a .  17< 3

»

5 0 0
KORON
p ła c ę  k a ż d e ir  n i ­

że li  n a g n io tk i ,  b r o d a w k i  i ro 
g ó w k i  . . R I A L A L 1 A K "  d o  3
dni n ie  u s u n ie  b e z  ś la d u  —  
C e n a  j e d n e g o  s ło ik a  w r a z  z g w a  
ran yą  K I —, 8  s ło ik i  K 2 50.  
K e m e n y ,  K a s c h a u  I, P o s t -  

fach 22. 12/112 Węgry.

712 Z głoszen ia  należy w p ro s t  tam że stosow ać.

Miejska Kasa Oszczędność we Lwowie
r o zp isu je

Student albo panienka
l e p s z e g o  d o m u  z n a jd z ie  u m i e ­

s z c z e n i e  i o p ie k ę  r o d z ic i e l s k ą  
przy r o d z in ie  b e z d z ie t n e j  o d  1 
w r z e ś n ia  1915 r W i a d o m o ś ć : 
S t u d e n c k a  1. 6 ,  II p., d r z w i  na  

l e w o .  1672

NOWE W Y D A W N ICTW A  1

Kazania o prasie katolickiej
i przedmową Ks. Dra flnt. Bystrzonowsklego, Prof. Llniu). 3ag.

s ta r a n iem  Z arządu  G ł ó w n e g o  „ T o w a r z y s t w a  p o p ie r a n ia  
p rasy  k ato l ick ie j"

w ydał Ks. JÓ ZEF MAZUREK.

M U  WYDAWNICZA POLSKI, Kraków 1915 r.
1440 Str. I-IX  +  1—‘202.

Cena egzem plarza broszurow anego 3-60 Kor., opraw nego 
w p łó tno  4’60 Kor.

M o ż n a  n a b y ć  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

W E  L W O W IE ,  stow. zar. z ogr. por.
•rgan handliwy Zarządu GlównegtTow. Kółek Relniczych

z siedzibą  obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Z u nfthausgasse  1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artyknły spożywcze 
I eodzlennego zapotrzebowania, a nadio dostarcza węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztnezne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każde żądanie! Ceny burtowne'

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

je s t  trzyk ro tn ie  pożyw nie jszą  od rosołu  i zas tępu je
m ięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm; M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr, Lenert

I. Wenzl.

r -  ’:.j: r s s s s k : : j  rss::*:; s s : s ^
t Prześliczna statua Ijj
| Najśw. Maryi Panny |
[ Niepokalanie Poczętej K
f  l m .  26 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także U

)■ otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 ■
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo- 5  

ba każdego kościoła lub kaplicy —  jest do nabycia S

■ -  w Księgarni katolickiej =c= f|

I8 Dra Władysława Miłkowskiego |j
w Krakowie ul. Floryańska L. 1. ?"

CENA IOOO KORON CENA lOOO KORON

■ ■
»T am że tejże w ysokości i tegoż w yrobu niezwykle piękna sta tua g g

:: Najsł, Serca rana Jezusa :: jj
g  CENA 500 KORON. 1672 H
2  W reszcie w ielka 170 cm. wysoka, bogato dekorow ana M

^ S T A T U A  ŚW. JÓ ZEFA  -  Cena 500 K orom J^
— — j f p T

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy,
K sią żk a  d o  m o d le n ia  „Bóg z nam i" za w iera ją ca  rady d u c h o w n e  
p o tr z e b n e  ż o łn i e r z o w i  na p o lu  w alk i,  w  szp ita lu  lub r e k o n w a -  
le s c en cy i;  m o d l i tw y  w  c ią g u  c a ł e g o  rok u  i m o d l i tw y  sp e c y a ln e  
dla  ż o łn i e r z y  w c z a s ie  w o j n y  i p o k o ju .  M o d li te w n ik  n a p is a n y  
p rzez  Ks. Ł u k a s z k ie w ic z a  jest a p r o b o w a n y  p rzez  2 -c h  B is k u p ó w .  
Każdy żo łn ierz , w y r u sz a ją c y  d o  b itw y , ran n y  lub c h o r y ,  pow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która g o  p o c ie s z a  i p o ­
u cza  w w o ln e j  g o d z in ie ,  p o d n o s i  i w z m a c n ia  d o  n o w y c h  dzieł.

Cena oprawna nv płótno tylko 60 hal.t
z zapłaconą przesy łką 70 halerzy.

D o  n a b y c ia  w p r o s t  z z a k ła d ó w  n a k ła d c z y c h  : j

J. STEINBRENER
W V IM PERKU  (CZECHY).

lu b  p rzez  k a ż d e g o  k s ięg a rza  i in tr o l ig a to r a .
Poleca się należytość w m arkach pocztowych lub za p rzeka- 

■ zem  nadesłać a obstalunek  na odcinku napisać.

KONKURS
na posadą Kierownika

:: Miejskiego Zakładu zastawniczego ::
Udokumentowane podania, z wymienieniem żądanych warunków wnosić 
należy do Dyrekcyi Miejskiej Kasy Oszczędności we Uwowie (ratusz) 
do d. 15 września; posada jest do objęcia w dniu 30 września 1915. 
Z objęciem posady łączy się obowiązek złożenia kaucyi służbowej, 
której wysokość oznaczy Wydział Kasy przy rostrzygnięciu konkursu.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L. 13.

Przyjmuje 4aui6wicnia na wszystkie roboty stolarskie proste
1 a r ty s ty c z n e

Winu mszalne
poleca 1065

A .  G r a le w s k i
zaprzysiężony dostawoa win mszalnyoh

ui Krakowie ul. Bracka 11.

Dyrekcya c. k. szkoły zawodo­
wej przemysłu żelaznego w Suł­
kowicach ogłasza konkurs na trzy 
stypendya rządowe po 300 koron, 
rocznie płatnych w dziesięciu ra ­
tach miesięcznych z dołu od roku 
1915/16 począwszy.

O stypendya te mogą się ubie­
gać synowie ślusarzy, względnie 
kowali, ukończeni uczniowie szkół 
przemysłowych uzupełniających i 
wogóle uczniowie szkół wydzia­
łowych i ludowych, którzy uczy­
nili zadość obowiązkowi przypi­
sanej ustawowo nauki w szkole 
ludowej są niezamożni i mają z a ­
miar naukę zawodową pobierać 
w c. k. szkole zawodowej prze­
mysłu żelaznego w Sułkowicach.

Podania wystosowane do dy 
rekcyi zakładu i zaopatrzone w 
metrykę chrztu, świadectwo ubó­
stwa i ostatnie świadectwo szkolne, 
wnosić należy najpóźniej do dnia 
20 września b. r.
Sułkowice, dnia 26 sierpnia 1915.
Dyrekcya c. k. szkoły zawodowej p u e -  

mysłu żelaznego w Sułkowicach.

Panna
w  śr e d n im  w ie k u ,  b y ła  s k l e p o ­
w a  i k lu c z n ic a  z d o b r e m i  ś w i a ­
d e c t w a m i ,  z n a ją c a  s i ę  na  p ro ­
w a d z e n iu  g o s p o d a r s t w a  d o m o ­
w e g o ,  p o s z u k u j e  s t o s o w n e g o  na­
j ę c ia  w e  d w o r z e  lu b  n a  p l e b a ­
nii. W i a d o m o ś ć  w  A d m in is tr a c y i  
„ G ło s u  N a r o d u " .  Z g ło s z e n i a  l i ­
s t o w n e  p o d  adr. „ S k l e p o w a  3 2 6 “ 

1705

Prpi mma reaiiis
= =  W  ZAKO PANEM  — -
z prawami szK6! publicznych dla klas I — VI
otw iera  z początkiem  roku szkolnego 1915/16 tąkże 
kursa  naukow e dla uczniów gim nazyów  klasycznych 
od klasy I—VIII, oraz dla uczniów  gim nazyum  realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwom 
dyrnklora dra J. J a r o s z a .  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1(354 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

*

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH

JOZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.
POLECA W ZAKRES MASARS IWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM OATUNKU I O WYBORNYM SMAKU

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.
•  T l

Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 
przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nada! świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce 
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem
Fabryka świec I w yrobów  woskowych

FR. SEZEMSKY

W K R A K O W I E
wis A wis Teatru miejskiego, mm

w pobliżu d w o rc a  k o le jow ego  w  b a rd z o  p ięknem  
położeniu , u rządzony  z kom fortem , z wszclkicmi 

w ym ogam i poleca pokoje od 3 K oron wzwyż.
ffl ® ® ®

1652 Biała (Gallcya).

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. Sławkowska I. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
P o lec , po cenach niskich w wielkim w yborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne Posiada ró­
wnież medaliki i szaaplerie z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

w Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

Iszat liturgicznych
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem „  

HO kierownictwem, po najniższych cenach 1621 OH

«  *  w  K r a i t o w i r  u l i c a  B r a c k a  l .  8 ,  I .  p i ę t r o .  -  ^
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Potrzeba
starszego mężczyzny
do ekspodycyi. —  Wiadomość w Admin. ,.filosv Narodu'*.

Urzędnicy
d zia łu  k u p ie c k i e g o  z p r a k ty c z -  
n e m i w i a d o m o ś c i a m i ,d z ie ln i ,  p e ­
w n i p r a c o w n ic y ,  w ła d a j ą c y  j ę ­
z y k ie m  p o ls k im  i n ie m ie c k i m  w  
s ł o w i e  i p i ś m ie  z n a jd ą  s ta łą  p o ­
sa d ę  w  fa b r y c e ;  o  ile  m o ż n o ś c i  
z n a j o m o ś ć  ję z y k a  r u s k ie g o  p o ­

żą d a n a .
U b ie g a j ą c y  s ię ,  w y ż e j  lat 25, 
z e c h c ą  p r z e s ła ć  s w e  p o d a n ia  w  
j ę z y k a c h ,  ja k ie m i  w ła d a j ą  p « d  
„ B a r d z o  z d o l n y “ 4 4  d o  a d m i ­

n is tr a cy i  t e g o  p is m a .  i i u 4

Do wynajęcia.
5  lu b  4  p o k o je  z p r z y n a le ż n o -
ściami z komfortem na I p. d o  
wynajęcia od 1 -g o  października 

na pi. Matejki 1. 5. 1681

W biu rze  lub banku p o s z u k u j e  
p o s a d y

praktykant
lat 18, zn a ją cy  język  p o ls k i ,  n ie ­
m ieck i  z s z k o ł ą  k u p ie c k ą .  —  B iu ­
ro  B r o n is ła w a  K r a s ic k ie g o ,  K ra­

k ó w ,  G o ł ę b i a  16.

Ekonom
c h lu b n ie  p o le c o n y ,  d o b ry  gospo­
darz  s z u k a  p o s a d y .  —  B iu r o  
B r o n i s ł a w a  K r a s ic k ie g o ,  K r a k ó w ,  

G o łę b ia  16.

Leśnych, karbowych, 
furmanów

tn oże  n a s t r ę c z y ć  Biuro Broni­
sława Krasickiego, Kraków, 

Gołębia 16.

Starożytności
.sprrediije i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D*ta MIŁKOWSKIEGO
—■ =  (Floryańska, 1).

Staruszka
78-!etnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

W lIflOKl I
Ogłoszenia o zaginionych umieszczam]
w tym dziale za opłatą 1 K. za |eden ra ’

.■iaieiytoić aa le iy  nadesłać z góry.

M ICHA Ł S Z T A N G R E T
Garnisonsspital Nr. 7, 2 Abt., 
Graz poszukuje swej żony wraz 
z dzieckiem, pochodzącej ze wsi 
Zawodówki p. Podhajce. 1701
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